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Problem zatrudnienia absolwentów szkól wyższych

Czy naprawdę degradacja?

CENA 70 GR

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się
■'•iu.'", jj J
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Kol. Jadwiga Dobrenko, kierownik Wydziału Oświaty w Augustowie, rozmawia z rodzicami 
dzieci szkolnych

E strony wielu absolwen- 
J tów uniwersytetów i 

wyższych szkół pedagogicz
nych. których przygotowano 
do zawodu nauczycielskiego, 
słyszy się skargi w związku ze 
skierowaniem ich do pracy w 
szkołach podstawowych, a nie 
średnich, do czego się przygo
towywali i na co byli prawie 
wyłącznie nastawieni.

To samo m<?wią niektórzy 
kończący obecnie studia z tym. 
że akcent ich obaw idzie cza
sem aż tak daleko, iż kwestio
nują celowość swoich dotych
czasowych studiów, w wypad
ku, gdyby mieli . pracować w 
szkole podstawowej, gdzie 
przecież wymaganym cenzu
sem dla nauczyciela jest egza
min dojrzałości liceum peda
gogicznego, a więc szkoły śred
niej. W szkole podstawowej 
pracują czasem także absol
wenci Studiów Nauczyciel
skich, ale ci również w skry- 
tości ducha marzyli o szkole 
średniej i do pewnego stopnia 
czują się zawiedzieni w swo
ich nadziejach.

Dlaczego absolwenci szkól 
wyższych tak niechętnie przyj, 
mują skierowanie do szkół 
podstawowych? Czy taki przy
dział ich krzywdzi?

Zacznijmy od spraw mate
rialnych. Wiadomo, że uposa
żenie nauczycielstwa i ilość 
godzin pracy uzależnione są 
nie od typu szkoły, w . której 
się pracuje, ale od posiadane
go wykształcenia. W tym wy
padku absolwent szkoły wyż
szej, pracujący w szkole pod
stawowej. otrzymuje uposaże
nie nauczyciela szkoły śred
niej i obowiązuje go ilość go
dzin pracy, stosowana w tej 
szkole. Pod tym względem nie 
traci nic posiadający studia 
wyższe, a pracujący.w szkole 
podstawowej. Muszą chyba 
być inne powody niechęci. 
Rozpatrzmy przynajmniej naj
ważniejsze •warunki pracy w 
szkołach, podchodząc do tego 
zagadnienia pod kątem inte
resów młodego nauczyciela i 
to może nieco wyjaśni nam 
sytuację.

Szkoły średnie są rozmiesz
czone w miastach i większych 
skupiskach ludności, wyposa
żenie ich jest lepsze, warunki 
lokalowe korzystniejsze, mło
dzież starsza, poddana pewnej 
selekcji i lepiej zaopatrzona w 
pomoce oraz przybory szkol
ne, zespół nauczycielski po
siada zazwyczaj wyższy po
ziom wykształcenia.

W większych miastach znaj
dują się także ośrodki nauki 
i kultury jak szkoły wyższe,

Z. Mysłakowski — W, Choma

biblioteki, muzea, istnieje 
możność korzystania z tea
trów, odczytów itd. To wszyst
ko wpływa na kształtowanie 
się kulturalnego poziomu jed
nostki i dodatnio oddziałuje 
na ewentualne dalsze kształce
nie się. W miastach przy lep
szych urządzeniach technicz
nych (budownictwo, linie i 
środki komunikacyjne, urzą
dzenia higieniczne, przemysł, 
handel itd.) życie jest łatwiej
sze, atrakcyjniejsze, a często 
i tańsze

W kulturalnym środowisku 
praca społeczna nauczyciela 
jest zazwyczaj nie tak obcią
żająca pod względem ilości, a 
jeśli nawet jakość jej musi 
być wyższa, to daje ona nau
czycielowi możność utrzyma
nia się na poziomie, odpowia
dającym jego wykształceniu, 
ogólnym zainteresowaniom i 
aspiracjom.

Wymienione tu czynniki są 
zapewne korzystne dla kultu
ralnego rozwoju człowieka i 
tego ani nie doceniać, ani lek
ceważyć nie można.

W mniejszych środowiskach, a 
szczególnie na wsi, wiele tych do
datnich czynników odpada całko
wicie. występuje w mniejszej ilo
ści lub słabszym nasileniu i poza 
na pewno gorszymi warunkami 
ogólno bytowymi, dość często 
młody nauczyciel zdany jest na 
własne siły. W takiej sytuacji 
może czuć się osamotnionym.

Wiemy, że wyposażenie szkól 
prowincjonalnych w pomoce nau
kowe jest dość ubogie, warunki 
lokalowe skromniejsze, młodzież 
nie zawsze zaopatrzona w po
trzebne przybory i książki, nie 
mówiąc już o tym, że i rodzice, 
szczególnie uczniów szkół pod
stawowych, nie bardzo rozumie
jąc potrzebę ukończenia pełnej 
szkoły, odnosić się mogą do niej 
dość, obojętnie Jak _w jednym, 
tak i w drugim wypadku mogą 
występować liczne wyjątki, nie 
zmienia to jednak faktu, że wa
runki pracy szkolnej w mieście są 
bezwzględnie bardziej korzystne 
niż na wsi.

DLACZEGO TYLKO W 
MIEŚCIE?

W naszym przedstawieniu 
warunki życia na prowincji 
występują bardzo kontrasto
wo, ale przecież nie zawsze 
jest tak i tylko tak. Właśnie w 
warunkach prowincjonalnych 
powstają sytuacje, dające mło
demu nauczycielowi możność 
dodatnich przeżyć, których nie 
zawsze jako nauczyciel mógł
by doznać w dużym mieście.

W mniejszych ośrodkach ma 
on większe możliwości wyka-

zania inicjatywy, organizowa
nia i prowadzenia pracy w 
uznanym przez siebie kierun
ku. To może stać się w wielu 
wypadkach tylko dlatego, że 
tu łatwiej jest wybić się i wy
korzystać większe możliwości 
pewnego przodownictwa spo
łecznego, nie napotykając na 
silniejszych współzawodników, 
groźnych pod względem wy
kształcenia ogólnego i zawodo
wego. Ten sam człowiek, któ
ry jest przodownikiem na pro
wincji i spełnia to w stopniu 
zadowalającym, skierowany do 
dużego ośrodka mógłby się 
zgubić lub zejść do poziomu 
niewiele znaczącego i mało 
znanego pracownika.

Nie pomijamy obaw, że w 
małych ośrodkach młodemu a 
w tym wypadku zawiedzione
mu w nadziejach nauczycielo
wi może grozić zastój lub 
wręcz cofanie się kulturalne. 
W skrajnych wypadkach na
stępuje u wybitnie niekiedy 
zdolnych nauczycieli stopnio
we redukowanie się ambicji, 
gorycz zawodu, szukanie u- 
cieczki w alkoholu, ogólne 
równanie w dół i oto nauczy
ciela takiego możemy coraz 
częściej spotkać w szynku, do 
późnych godzin popijającego 
w towarzystwie mętnych ty
pów. stroniącego od ludzi 
kulturalnych i wywołującego 
lekceważenie otoczenia. Pow

tarzamy: są to wypadki skraj
ne. ale zdarzają się; tuż obok, 
w tej samej szkole znajduje
my jednostki ofiarne, zdyscyp
linowane, podnoszące nieu
stannie swe kwalifikacje i 
cieszące się ogólnym szacun
kiem.

Brak bodźców współzawod
nictwa i 
działania 
skutkach 
stko jest 
jest i to, że człowiek znający 
cel swego działania i mający 
plan swego postępowania, po
trafi znaleźć środki zaradcze 
przeciw ujemnemu oddziały
waniu warunków prowincjo
nalnych. Zbyteczne jest tu do
dawać, że znajomość warun
ków prowincjonalnych może 
się również przydać nauczycie
lowi.

stawowe są — i to w znacznej 
ilości — również w dużych cen
trach.

Analizując wypowiedzi absol
wentów, dochodzimy do wniosku, 
że w ustosunkowaniu się ich do 
miejsca pracy istotną rolę odgry
wa typ szkoły, a nie środowisko. 
Niepopularną jest mała mieścina, 
ale zdecydowanie bronią się oni 
przed szkołą podstawową, choćby 
nawet znajdowała się w mieście.

Sprawa ta jest stawiana o- 
twarcie i wyraźnie. Przydział 
do pracy w szkole podstawo
wej jest uważany wciąż jesz
cze za krzywdzącą degrada
cję. Nie wszyscy absolwenci i 
kończący studia tak sądzą, 
sam jednak fakt powstania 
problemu wymaga jego roz
ważenia.

Skąd ta niechęć do pracy w 
szkole podstawowej i prze
świadczenie, że zajęcie nau
czyciela tej szkoły jest pracą 
niższej kategorii?

W ZWIĄZKU Z KLASOWĄ 
DYSKRYMINACJĄ

mas, w których chciano wi
dzieć tylko rezerwuar taniej 
siły roboczej.

Dozór szkolny z dziedzicem i 
proboszczem na czele — to 
tylko jedna strona życia nau
czyciela szkoły ludowej, pozo
stawała bowiem jeszcze spra
wa przeraźliwie marnych jego 
dotacji materialnych. Nauczy
ciel nisko uposażony był za
leżny z tego względu od wie
lu czynników nie zawsze mu 
życzliwych. Dla ratowania 
swego budżetu musiał wyko
nywać różne prace, które nie 
zawsze odpowiadały jego za
wodowi. Nie tak jeszcze daw
no, w niektórych okolicach 
naszego kraju, do prawie o- 
bowiązkowych zajęć nauczy
ciela należała funkcja organi
sty, co chyba nie przyczynia
ło się do podniesienia jego 
autorytetu w środowisku.

Nie ulega wątpliwości, że 
na pozycję nauczyciela miały 
wpływ przede wszystkim jego 
warunki materialne. Ten stan, 
jak i znaczenie nauczyciela w 
społeczeństwie były następ
stwem jego nader n skiego wy
kształcenia ogólnego i zawodo- 
dowego. W pierwszej połowie 
XIX wieku wykształcenie za
wodowe nauczyciela opierało 
się na rocznym, a najwyżej 
dwuletnim kursie zawodowym, 
do którego podstawą było u- 
kończenie 4 klas szkoły ele
mentarnej. W drugiej połowie 
ubiegłego ■ wieku kształcono 
nauczycieli szkól początko
wych w 3 — a następnie 4-let-

Na Dzieli Kobiet

Wspomnienia o nauczycielkach działaczkach

przy-

pracy 
wiel-

Kobieta polska odegra
ła w ostatnich dziesiąt

kach lat naszej historii wielką 
rolę, szczególnie w dziedzinie 
oświaty. Dziś w dniu Święta 
Kobiet — warto i należy 
pomnieć te zasługi.

W trudzie codziennej 
nie dostrzegamy zwykle
kości tych spraw, którym słu
żymy i z którymi jesteśmy bez
pośrednio związani. Dopiero 
gdy spojrzymy z perspektywy 
czasu, dostrzec możemy wiel
kie osiągnięcia, ale okupione 
ogromem wysiłku, 
bohaterstwa.

Wszyscy wiemy, 
nim ćwierćwieczu 
kobieta polska — nauczycielka, 
działaczka oświatowa 'i społecz
na, podejmowała trudy i obo
wiązki nieraz ponad swoje siły 
i możliwości.

Nie na darmo St. Żeromski 
zawarł w swej „Siłaczce" sym
bol nauczyoielki-działaezki. Si- 
łaczek takich, znanych i nie
znanych w połowie XIX w. 
były tysiące. One to były 
drożdżami wszelkich poczynań 
wychowawczych, kulturalno-o
światowych i społecznych

Gdy narodził się pod koniec 
XIX stulecia „stan nauczyciel
ski”, gdy zrusyfikowany w car
skich seminariach nauczyciel
skich młody i niedouczony pe
dagog niechętnie przyjmowany 
był przez lud wiejski i miej
ski — kobieta nauczycielka 
ofiarnie, patriotycznie czująca 
i działająca — zdobywała 
uznanie 1 szacunek dla zawo
du u rodziców a miłość u dzie-

ofiarności i

że w ostat- 
ub. stulecia

W tych warunkach pracują ta
kie ludowe nauczycielki - siłaczki, 
jak działaczka powstańcza I poet
ka Anna Liberówna, jak pierwsza 
działaczka socjalistyczna Filipina 
Płaskowicka. przedwcześnie zmar
ła wielce utalentowana poetka 
Maria Bartosówna, znana później 
autorka, książeczek dla ludu An
tonina Pelda Smiskowa, pisarka i 
Inicjatorka teatrów włościańskich 
Faustyna Morzycka, płomienna i 
bojowa działaczka ludowa w kraju 
i -wśród chłopów na emigracji Jad
wiga Jahołkowska, cicha, spokojna, 
cudowna nauczycielka dzieci ludu 
warszawskiego, owa „Panna Moni- 
ka“, przyjaciółka Traugutta i Du
bieckiego. opiekunka więźniów po
litycznych, której nazwiska ucznio
wie nie dowiedzieli się nawet po 
jej śmierci, bo... miało brzmienie 
rosyjskie: „Dymitriewa", jak le
gion cały innych, których nlespo- 
sób wyliczyć.

lat prowadzało w dobie apuch- 
tinowskiej wielokierunkową, 
ciekawą i wielce pożyteczną 
działalność. Prowadząc tajne 
kursy wakacyjne dla nauczy
cielek, organizując i prowadząc 
tajne kursy i szkoły niedzielne 
dla dziewcząt pracujących, 
członkinie koła pisały, druko
wały j rozpowszechniały pa
triotyczne .wydawnictwa, orga
nizowały i rozsyłały na wsie 
tajne komplety biblioteczne.

W innej trój zaborowej już 
tajnej organizacji w tzw. Ko
le Kobiet Korony i Litwy nau
czycielki stanowiły trzon całej 
organizacji i całej pracy kul
turalno - oświatowej i społecz
nej.

Na ciele poszczególnych sekcji 
stają nauczycielki takie jak 
Niewiadomiska, C. _ ' . 
Sempołowska. M. Gomólińska, 
Szycówna, M. 
Sniegocka, H. 
Borowiecka, 
Weyhóriówna,

Bogucka,

Wysłouchowa, 
Ceysirigerówna, 
. M^czkowska,

c.
st.

M.
. Wł.

Z. i A. Tułodziec- 
kie oraz inne. One to podejmują 

swoim rodzaju inicja-

pojęciu 
części 

przeko- 
nauczy-

nich seminariach nauczyciel ówczesnego jawnego, a przede 
skich. Mimo znacznej poprą | 
wy stopnia wykształcenia po
zycja nauczyciela szkoły ludo
wej była nadal niska.

silniejszych pobudek 
może stać się w 

szkodliwe. To wszy- 
prawdą, ale prawdą

Mówiąc o warunkach wiejskich 
i miejskich, nie chcemy utożsa
miać tego z warunkami pracy w 
szkole podstawowej i średniej. 
Szkoły średnie w Polsce Ludowej 
są rozmieszczone nie tylko w du
żych miastach, znajdują się one i 
w miasteczkach, zaś szkoły pod-

Powodem takiego ustosun
kowania się do szkoły podsta
wowej jest nie tyle rzeczywi
sta pozycja społeczna tej szko
ły w dobie obecnej, ile raczej 
ujemne mniemanie o niej, 
które wywodzi się z dość da
lekiej przeszłości, a przecho
dzi niestety z pokolenia na po 
kolenie bez dokładniejszego 
porównania z aktualną rze
czywistością.

Jest faktem, że w 
mało uświadomionej 
społeczeństwa panuje 
nanie, iż stanowisko
cielą szkoły podstawowej jest 
najniższe w drabinie hierar
chii szkolnej, a kto wie, czy 
nie społecznej. Jego stopa ży
ciowa była nierzadko synoni
mem prawie ubóstwa.

Tak w rzeczywistości bywa
ło. Kto był niegdyś nauczycie
lem szkoły początkowej, ele
mentarnej czy ludowej? Jakie 
było jego wykształcenie, pozy
cja społeczna i uposażenie?

Nie będziemy przedstawiali 
historycznego rozwoju dziejów 
awansu społecznego nauczy
ciela, bo zmiany na lepsze za
notować można dopiero w o- 
statnich dziesiątkach lat. Cały 
wiek XIX, poza krótkotrwają- 
cym przebłyskiem wystąpienia 
i działalności Diesterwega, to 
okres niezmiernego upośledze
nia pozycji nauczyciela szkół 
początkowych, wiążący się z 
klasową dyskryminacją w sto
sunku do samego kształcenia

(Dokończenie na sir. 2)

wszystkim tajnego życia naro
dowego. Gdy na Polaka męż
czyznę zwrócone było baczne 
oko carskiego żandarma, kobie
ta szła odważnie, by wykonać 
pracę.

A któż tworzył pierwsze in
stytucje oświaty ludowej o 
charakterze postępowym, de
mokratycznym?

W 1883 r. nauczycielki zakła
dają Kobiece Koło Oświaty Lu
dowej, które przez kilkanaście

jedyną w
tywę, by zorganizować w uciskanej 
Warszawie poprowadzić tajne 
szkółki dla paru tysięcy dzieci.

Wychowanie patriotyczne, 
narodowe, a szczególnie wycho
wanie i nauczanie dziewcząt 
spoczywało w rękach nauczy
cielek. One organizowały i 
prowadziły przez blisko pół 
wieku szkoły początkowe i 
średnie zupełnie tajne. One na

(Dokończenie na str. 4)

Co to jest pedagogika socjalistyczna

Szkolnictwo zawodowe wymaga stabilizacji
C ZYBKI rozwój przemysłu 

w minionym dziesięciole
ciu powodował otwieranie róż
nych typów szkół zawodowych, 
które nie mogły znaleźć po
twierdzenia praktycznego w 
dalszym ich rozwoju. Przyczy
ną zahamowania rozwoju tych 
szkół było niewątpliwie usta
bilizowanie się podstawowych 
gałęzi przemysłu, który nie wy
rażał już takiego zapotrzebo
wania na kadry techniczne, ja
kie miało miejsce w początko
wym stadium jego rozwoju.

Dlatego też w ostatnich la
tach zaobserwowaliśmy zjawi
sko likwidacji wielu szkół za
wodowych, lub też zmianę kie
runku szkolenia. Zjawisko to 
wywołane było potrzebami ży
ciowymi, które same narzucały 
planowanie odpowiednich kie-

runków szkolenia zawodowego. 
Zmiany te nie były korzystne 
dla szkoły zawodowej, ani na 
odcinku administracyjnym, ani 
na odcinku dydaktycznym i 
wychowawczym.

Zjawisko szybkiej organiza
cji wielu szkół zawodowych 
przez wszystkie resorty, któ
rym podległe było szkolnictwo 
zawodowe, jak również szybka 
likwidacja wielu szkół zawo
dowych czy zmiana kierunku 
szkolenia — uchodziły z pola 
uwagi Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, który przy różnych 
ośrodkach dysponujących szko
łami winien odegrać rolę 
koordynującą, tym bardziej, że 
ambicją każdego resortu było 
organizowanie i prowadzenie 
szkól według własnych potrzeb.

W tej chwili obserwujemy

II

Na zdjęciu: montaż silnika odrzutowego RD-10 przez uczniów 
kl. III Technikum Budowy Silników we Wrocławiu

Zdjęcia Cz. Górski

zjawisko skupiania szkół w 
jednym ośrodku dyspozycyj
nym, jakim jest Ministerstwo 
Oświaty. W akcji tej, bardzo 
słusznej, bierze udział Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego 
przez przygotowanie podstawo
wych tez dotyczących szkol
nictwa w Polsce, które będą 
tematem rozważań na Kongre
sie Oświatowym.

Szkolnictwo zawodowe ze 
specyfiką swego szkolenia — 
jest w 
szym 
wielu 
skich.
najczęściej dotyczą stabilizacji 
szkół zawodowych. Chodzi o to, 
by zaprzestać eksperymento
wania na odcinku szkół zawo
dowych, a zaplanować główne 
trzony tegoż szkolnictwa naj- 
właściwiej zorganizowane, by 
w ten sposób zagadnienia dy
daktyczne 1 wychowawcze 
mogły być właściwie realizo
wane przez nauczyciela, który 
potrzebuje spokoju i pewności 
stabilizacji w swej pracy. Jest 
to podstawowy warunek przy 
planowaniu szkół zawodowych. 
Ze względu na specyfikę szkól 
zawodowych, drugim warun
kiem jest baza warsztatowa.

Szkoła zawodowa musi mieć 
warsztaty szkolne dobrze .wy
posażone. Korzystanie przez 
szkołę z warsztatów fabrycz
nych nie daje dobrego rezulta
tu, gdyż fabryka nastawiona 
jest na produkcję, natomiast 
szkoła na szkolenie. W war
sztatach szkolnych szkolenie 
produkcyjne jest na pierw
szym miejscu i dlatego też 
szkoły dysponujące własnymi 
warsztatami osiągają dużo lep
sze wyniki niż szkoły korzysta
jące z warsztatów fabrycznych.

Istnieje obecnie wiele szkół 
zupełnie zbędnych dla niektó
rych działów przemysłu. Szko
ła włókiennicza szkoląc tech
nika tkacza winna uczyć 
nie tylko wąskiej specjalności 
tkacza jedwabiu, ale również 
tkacza bawełny czy wełny. W 
ostatniej klasie może nastąpić

tej chwili najtrudniej- 
tematem rozważań na 
zebraniach nauczyciel- 
Wypowiedzi nauczycieli

wybór specjalności, ale trzon 
szkolenia winien być ogólniej
szy. Podobna sprawa jest w 
szkolnictwie metalowym, gdzie 
bardzo wąskie specjalności 
przyczyniają się raczej do wy
puszczenia z tych szkół ludzi 
niedouczonych.

Zjazd Oświatowy winien 
przeprowadzić reorganizację 
szkolnictwa zawodowego w ten 
sposób, by istniały szkoły za
wodowe, które w swym pod
stawowym trzonie obejmą róż
ne gałęzie przemysłu. Społe
czeństwo powinno być zorien
towane w stałych typach szkół 
zawodowych, do których mogą 
skierowywać swoje dzieci.

Właściwa stabilizacja szkół 
zawodowych stanie się podsta
wą do perspektywicznego rzu
tu w przyszły ich rozwój. Jest 
zrozumiałe, że obecny stan 
szkolenia zawodowego nie bę
dzie wystarczający przy obec
nym szybkim rozwoju techniki. 
Musimy zdawać sobie sprawę 
z tego, że podstawą zrozumie
nia i przyswojenia sobie no
wych zdobyczy naukowych te
chniki są przedmioty ogólno
kształcące, szczególnie matema
tyka, fizyka, chemia; po usta
bilizowaniu szkól zawodowych 
należy wytyczyć perspektywy 
dalszego ich rozwoju w opar
ciu o wyższe wykształcenie 
ogólne, które trzeba szerzej 
uwzględnić w programie szko
ły zawodowej, albo też szkoła 
zawodowa musi opierać się nie. 
na 7 klasach szkoły podstawo
wej. ale na pełnej szkole ogól
nokształcącej.

Aby te postulaty były realne, 
wszystkie szkoły winny znaj
dować się w jednym ośrodku 
dyspozycyjnym, jakim jest Mi
nisterstwo Oświaty. Szkolnic
two zawodowe, poza szkołami 
ogólnokształcącymi, winno roz
wijać się przez szeroką sieć 
szkół rzemieślniczych, zasadni
czych szkół dla pracujących i 
techników.

WACŁAW LIPIŃSKI

ZESTAWIENIU pedago- 
’ ’ giki socjalistycznej z pe

dagogiką burZuazyjną i w 
przeciwstawianiu jednej pe
dagogice drugiej popełniono 
wiele błędów, które polegały 
bądź na tym, że ostrość tego 
przeciwieństwa akcentowano 
tak silnie, iż pedagogika so
cjalistyczna stawała się czymś 
zupełnie nowym pod każdym 
względem, bądź na tym, iż 
przeciwieństwo to widziano w 
niewłaściwych zakresach, bądź 
na tym, że je niepotrzebnie 
zacierano, nie zdając sobie 
sprawy z tego, co jest rzeczy
wiście nowe.

I Do zakresu swoistych cech 
pedagogiki socjalistycznej za
liczano często to. co było 
wspólnym dorobkiem wieków 
w zakresie teorii i praktyki 
pedagogicznej, jak np. nie
które zasady dydaktyczne i 
wychowawcze lub niektóre za
sady organizacji szkoły i na
uczania. Próbowano wówczas 
wykazywać, iż te stare 
cowne zasady nabierają 
treści i stają się czymś 
ciowo innym, niż były 
kolwiek dawniej.

Takiej metamorfozie 
ulegać np. zasada poglądowo- 
ści, system klasowo - lekcyj
ny, zasada łączenia miłości i 
surowości w stosunkach z 
dziećmi itd. Kiedy indziej na
tomiast jako cechy swoiste pe
dagogiki socjalistycznej próbo
wano przedstawić to, co w 
rozwoju burżuazyjnej pedago
giki porzucono 
chciano odejść.

Systematyczny 
riału nauczania 
niu najniższym, 
egzaminów w toku nauczania, 
autorytatywny system nau
czania itp. — to miały być te 
cechy swoiste, odróżniające 
pedagogikę socjalistyczną od 
pedagogiki burżuazyjnej, zwła
szcza doby imperializmu. Nie
kiedy widziano te cechy w 
pewnych ogólnych tezach o 
roli wychowania i o kierow
niczej roli nauczyciela, które 
w tej ogólnikowości nie mo
gły wskazywać dostatecznie 
jasno, na czym polega istotna 
cecha swoista . pedagogiki so
cjalistycznej. Czasami cechy 
te widziano w zasadach, które 
jako zasady nie były wcale 
odkryciem pedagogiki socjali
stycznej. ale które w tej pe
dagogice nabierały cech rze
czywiście nowych; i tę właś
nie nowość należało analizo
wać. Tak np. pedagog ka 
burżuazyjna znała dobrze za
sadę kolektywnego wychowa
nia i nie była wcale jedno
stronnie indywidualistyczna, 
ale zasada kolektywnego wy
chowania uzyskała pewne swo
iste treści w pedagogice so
cjalistycznej.

Jedną z podstawowych tru
dności, jaka przeszkadzała do
tychczas w poprawnym zesta
wianiu i przeciwstawianiu pe- 
dagogki socjalistycznej peda
gogice burżuazyjnej, była tru
dność wskazania, co mamy na

Prcf. dr Bogdan Suchodolski
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myśli mówiąc: pedagogika so
cjalistyczna. Zanim bowiem 
przystąpimy do analizy sa
mych tez pedagogiki socjalis
tycznej. trzeba umieć wskazać 
sam przedmiot rozważań. Wie
le kontrowersji między opi
niami co do swoistości takich 
lub innych cech tej pedagogi
ki wynikało właśnie i z tego 
faktu, iż różni dyskutanci 
mieli różne przedmioty na 
myśli, chociaż używali dla 
nich tej samej nazwy.

Pytanie: co mamy na my
śli mówiąc „pedagogika so
cjalistyczna" nie jest pyta
niem ani przekornym, ani 
paradoksalnym. Jest to bardzo 
istotne pytanie. Mogli go nie 
stawiać w niedawnej prze
szłości jedynie dogmatycy, 
którzy sądzili, iż wszystko 
jest już rozstrzygnięte. Ale 
nam nie tylko wolno takie 
pytanie postawić; pytanie ta
kie musimy postawić, jeśli 
mamy określić naszą naukową 
drogę w przyszłość. Co obej
muje takie pytanie? Obej
muje ono wiele kwestii kon
kretnych z historycznego roz
woju ostatnich stuleci aż 
naszych dni.

A więc czy pedagogika 
cjalistyczna to tylko to, 
zawiera się w ten lub inny 
sposób w dziełach i w dzia
łalności Marksa i Engelsa, 
czy także — a w takim razie, 
w jakim zakresie — to, co 
było pedagogiczną myślą uto
pistów. bezpośrednich po
przedników socjalizmu nauko
wego, a nawet pedagogiczną 
myślą utopistów 
nych działaczy 
bej skich okresu 
oświecenia? Czy 
myślowy mamy 
pedagogiki burżuazyjnej, cho
ciaż mu się tak przeciwsta
wiał, czy też do dziejów so
cjalistycznej myśli wycho
wawczej, pomimo iż z pozycji 
socjalizmu naukowego został 
on poddany w pewnych za
kresach słusznej krytyce?

Po wtóre, czy. do pedagogiki 
socjalistycznej będziemy za
liczać jedynie to, co związane 
było w ruchu oświatowym 
z polityczną organizacją pro
letariatu kierowaną przez 
Marksa i Engelsa, czy też 
zaliczać będziemy także i ten 
ruch oświatowy, jaki podów
czas krzewił się w środowi
skach robotniczych zwłaszcza 
Francji i Anglii w sposób 
niemal żywiołowy i samo
rodny? Jest jasne, iż do dzie
jów pedagogiki socjalistycz
nej nie może być. zaliczana 
tzw. oświata dla robotników, 
ale ich własny ruch oświato
wy. Był on bardzo żywy 
i stanowi coś zupełnie innego 
niż burżuazyjna koncesja 
oświatowa.
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Analogiczne pytanie musi- 
my postawić dla okresu po 
śmierci Marksa i Engelsa, 
a zwłaszcza dla wieku XX, 
w którym działalność oświa
towa wśród robotników przy- 

różnorodne 
jakim za- 

robotnicza, 
i metody, 
pedagogiki 

iż w

brała nowe i 
kształty. Czy i w 
kresie ta oświata 
jej doświadczenia 
wchodzi w zakres 
socjalistycznej, mimo 
sensie politycznym była ona 
często związana z różnymi 
ugrupowaniami. Jest to pyta
nie szczególnie trudne, ponie
waż w odpowiedzi na nie 
musimy rozważyć nasz sto
sunek do działalności oświa
towej i wychowawczej, np. 
bardzo specyficznego ruchu 
socjalistycznego w Anglii XX 
wieku, jak i do tzw. rewizjo, 
nizmu, który rozwijał oży
wioną działalność pedagogicz
ną także 1 w zakresie teorii.

Prowadzi to nas do chro
nologicznie dalszego pytania: 
cźy socjaldemokratyczne eks
perymenty oświatowo-wycho
wawcze okresu międzywojen
nego, takie jak szkolnictwo 
Hamburga lub szkolnictwo 
wiedeńskie z lat dwudzie
stych naszego wieku zaliczy
my do dziejów pedagogiki 
socjalistycznej, czy też je 
z nich wyłączymy?

Trudności nie maleją, lecz 
rosną, gdy zwrócimy się ku 
doświadczeniom Związku Ra
dzieckiego. Nie maleją, lecz 
rosną dlatego, iż doświadcze
nia tego pierwszego kraju 
socjalistycznego są. właśnie w 
zakresie pedagogiki bardzo 
niejednolite i sprzeczne. A 
więc: czy pedagogikę so
cjalistyczną będzie nam pre
zentować tylko N. Krupska, 
czy również i ci, którzy byli 
jej przeciwnikami? Czy pe
dagogikę socjalistyczną będzie 
prezentował tylko S. A. Ma- 
karenko czy również i ci, 
którzy go tak ostro zwalczali? 
Jeśli nawet opowiemy się 
tylko po stronie tych dwóch 
wielkich nazwisk, a nie także 
i po stronie ich ówczesnych

przeciwników, to problema
tyka różnorodności pedagogi- 

. ki w socjalistycznym kraju 
stanie z całą ostrością w prze
łomowych latach trzydzie
stych. Czy do pedagogiki so
cjalistycznej zaliczyć, czy 
z niej wyłączyć ten bardzo 
żywy ruch teoretyczny i 
praktyczny, który w latach 
dwudziestych ogniskował się 
wokół Błońskiego, Szackiego 
i innych, a który następnie 
mocą licznych orzeczeń i 
uchwał został zlikwidowany 
i potępiony, ale którego obec
na ocena zmienia 
Związku Radzieckim 
wyraźnie? W jakim 
ruch ten może być 
wany nie tylko jako 
pedagogiki socjalistycznej, ale 
jako jej problematyka współ
czesna — to dalsze ważne 
pytanie.

Do niedawna jeszcze utoż
samiano pedagogikę socjali
styczną w Związku Radziec-. 
kim z tą jej postacią, w ja
kiej występowała ona od lat 
trzydziestych, dziś jednak po
wstają wątpliwości bardzo za
sadnicze co do słuszności nie
których tez pedagogicznych 
obowiązujących w tym ostat
nim okresie. Nie bez znacze
nia jest i w tej dziedzinie 
stosunek do Stalina. Nauczy
cielstwo nasze pamięta ob
szerną rozprawkę polską pt. 
„Stalin jako wychowawca". 
Czy po XX Zjeżdzie możemy 
do zakresu pedagogiki socja
listycznej zaliczyć to, co sta
nowi treść tej rozprawy, na
wet gdyby się nie kwestiono
wało niektórych elementów 
politycznej działalności Sta
lina?

Ważne jest również pyta
nie o znaczeniu pedagogicz
nych 
jów 
ność, 
tym 
czas.
wana w nowych warunkach 
naszego życia. Wychowanie 
wiąże się bardzo ściśle z hi
storią narodu j jego współ
czesną sytuacją; nie ulega 
wątpliwości, iż wychowanie

(Dokończenie na sir. 2)
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Podziękowanie Marszałka Sejmu

Ogniskom i Oddziałom Powiatowym ZNP, Młodzieży 
i Szkołom oraz Koleżankom i Kolegom, Współtowarzy
szom we wspólnej walce o Demokrację i Oświatę, mym. 
Współpracownikom z czasów walk w obronie polskiej 
kultury w okresie okupacji hitlerowskiej — składam 
serdeczne podziękowanie za. życzenia nadesłane mi 
z okazji powołania mnie na Marszałka Sejmu. Tym ser
deczniej dziękuję, że widzę proces odradzania się orga
nizacji nauczycielskiej, jako demokratycznego ruchu 
społecznego i nawiązywanie w walce o Nowe Jutro do 
postępowego dorobku polskiej myśli pedagogicznej.

CZESŁAW WYCECff



Głos Nauczycielski Nr 11

Czy naprawdę degradacja?
(Dokończenie ze str. 1)

Weteran pracy srkolne.i. dyr. 
Bień r Krakowa, opowiada, że 
kiedy w roku 1997, będąc nau
czycielem szkoły ludowej w 
Strzyżowie, ehciał zostać człon
kiem kasyna urzędniczego (przyj
mowano tam oficjałów i kanceli
stów sądowych, tzn. zazwyczaj 
wysłużonych podoficerów austria
ckich, mających nie więcej niż 
4 klasy szkoły ludowej) — odmó
wiono mu.

Różnica wykształcenia mię
dzy nauczycielem szkoły ludo
wej a średniej była w owym 
czasie bardzo duża. Jeszcze 
przed I wojną światową, 
kształcenie nauczyciela szkoły 
ludowej wyglądało: 7 klas 
szkoły ludowej + 4 lata semi
narium. Przygotowanie jego 
kolegi ze szkoły średniej, tytu
łowanego profesora, wyglądało 
w tym samym czasie zupełnie 
inaczej. Po ukończeniu 4 klas 
szkoły ludowej kształcił się 
przez 8 lat w stosunkowo eli
tarnym gimnazjum ogólno
kształcącym, aby następnie 
przebywać przynajmniej 4 la
ta na studiach uniwersytec
kich, pod względem poziomu 
naprąwdę daleko odbiegają
cych od sposobu kształcenia 
nauczyciela szkoły ludowej. 
Już to samo zestawienie wy
starczy, aby przedstawić tę 
wielką różnicę między obu ty
pami nauczycieli i aby zrozu
mieć, dlaczego pozycja społecz
na nauczyciela szkoły począt
kowej była tak niska.
' Niezależnie od tego należy 
Bodać. że nauczyciel szkoły 
średniej, ukończywszy normal
ne Studia wyższe, mógł nadal 
kontynuować swoją pracę 
naukową, aż do uzyskania 
stopni naukowych.

Możliwości dokształcania się 
nauczyciela szkoły podstawo
wej były dość nikle. Przy usil
nych staraniach mógł zdobyć 
wiedzę, ale przekroczenie w 
normalnych warunkach grani
cy ęzkoły powszechnej było
znącznie utrudnione. Sprzyja
jące okoliczności awansu spo
łecznego dla zdolniejszych 
nauczycieli szkół powszech
nych powstały w pierwszych 
latach okresu międzywojenne
go, kiedy brakło nauczycieli 
szkół średnich. Wyróżniają
cych się nauczycieli szkół 
powszechnych dokształcano 
wtedy w ..Studiach Pedago
gicznych" i ..Instytutach Pe
dagogicznych", a następnie 
Zatrudniano jako nauczycieli

Bydgoskie 
przed Zjazdem

Oświatowym
OKRĘGOWA Komisja Zjazdu 

Oświatowego powołała sek
cje: ustroju i organizacji szkol

nictwa, programów i metod 
nauczania. nauk pedagogicz
nych, kształcenia nauczycieli, 
administracji szkolnej, zagad
nień ekonomicznych oraz sek
cję zagadnień wychowawczych 
i młodzieżowych.

Sekcje poprzez rozesłanie 
ankiet nawiązały łączność z ca
łym nauczycielstwem woje 
wództwa. poza tym członkowie 
komisji okręgowej wyjeżdżają 
do różnych ośrodków woje
wództwa, gdzie z nauczyciel
stwem i działaczami oświato
wymi dyskutują na tematy. 
Zjazdu i gromadzą odpowiednie 
materiały. Wykorzystują też 
do tego celu wszelkie zjazdy i 
konferencje, np. zjazd woje
wodzie.ego aktywu oświatowe
go.

Komisja pragnie rozpocząć 
dyskusje na tematy Zjazdu na 
łamach prasy lokalnej, wcią
gnąć do hiej jak najszersze 
warstwy społeczeństwa i dopie
ro po tym jak gdyby plebiscy
cie opracować solidnie wnioski.

KAZIMIERZ CZARNOMSKI 
Koronowo 

przedmiotów pedagogicznych 
w seminariach nauczycielskich 
lub obranych przedmiotów w 
szkołach średnich ogólno
kształcących. Osobno należało
by wymienić Wolną Wszech
nicę w Warszawie.

PRÓBY ODMIANY

Pierwszą instytucją, która 
chciała dać nauczycielowi 
szkół powszechnych wyższe 
wykształcenie pedagogiczne, 
był od roku 1930 Państwowy 
Instytut Nauczycielski w War
szawie, zorganizowani’ i kiero
wany wówczas przez dr Marię 
Grzegorzewską. Absolwenci 
tęgo Instytutu nie mieli for
malnego prawa nauczania w 
szkołach średnich, otrzymywa
li jednak pobory o jedną gru
pę wyższe (szkoła średnia miała 
dwie grupy różnicy) i byli na
stawieni na to, ab.y podnosić 
zarówno poziom, jak i autory
tet nauczyciela szkoły pow
szechnej. Intencje organiza
torki były nader szlachetne, 
życie jednak zmieniło je, al
bowiem część absolwentów 
zatrudniono w administracji 
szkolnej, niemniej jednak 
część w szkolnictwie pow
szechnym pozostała. Ta idea 
została pogrzebana z chwilą 
zmiany kierownictwa Instytu
tu, jednak tendencje podno
szenia poziomu wykształcenia 
nauczyciela szkoły powszech
nej należy zanotować i pod
kreślić.

Absolwent wszelkich insty
tutów nabywał praw do nau
czania w szkole średniej, ale 
nie uzyskawszy stopnia magi
sterskiego był zawsze nauczy
cielem drugiej kategorii. 
Awans nauczyciela szkoły 
powszechnej nie był zjawis
kiem masowym, a sam fakt, 
że nauczyciel ten, zdobywszy 
wyższy szczebel wykształce
nia, marzył o przeniesieniu do 
szkoły średniej, niczym pozy
cji nauczyciela szkoły pow
szechnej nie poprawiał.

Sama szkoła początkowa nie 
miała znaczenia dla warstwy 
posiadającej. Wystarczyło 4 jej 
klasy, aby dostać się do gim
nazjum. a w’ rzeczywistości i 
to można było ominąć. Szkoła 
ta właściwie nie była nigdy 
powszechną, nie muśieli się 
nią interesować ludzie należą
cy do klas uprzywilejowanych, 
a ona sama nawet wtedy, gdy 
przekształcała się w wielokla- 
sową, aż do tzw. szkoły wy
działowej włącznie. przezna
czona była do kształcenia 
wprawdzie światlejszych, ale 
przecież tylko rolników’, ro
botników’ i. rzemieślników. 
W powszechnym rozumieniu 
szkoła początkowa była rze
czywiście „ludow’ą" podczas 
gdy szkoła średnia stawała 
się szkolą ..pańską", przezna
czoną dla klas posiadających.

W tych warunkach rola 
nauczyciela szkoły ludowej nie 
mogła być pociągająca.

Sprawa pozycji społecznej 
nauczyciela szkoły elementar
nej. a następnie ludowej, 
szczególnie na przestrzeni wie- 
ków XIX i na początku XX, 
to przyczynek do historii walki 
klasowej. Z konieczności zgo
dzono się w tym czasie z tym, 
aby każdy obywatel miał pra
wo do oświaty. W interesie 
sfer rządzących leżało, aby z 
tego prawa korzystało jak naj
mniej ludzi, jeśli zaś znajdą 
śię tacy uparci, że z tego pra
wa nie zrezygnują — aby war
tość nauki, którą będą pobie
rać w szkole ludowej, była 
niewielka i w żadnym wypad
ku w’ następstwach swoich nie 
przysparzała kłopotów’.

W celu osiągnięcia tych re
zultatów należało nie dopuś
cić do powstania warunków 
sprzyjających rozwojowd o- 
światy. Nie tak hamowały 
podniesienie poziomu oświaty 
ludu wszelkie braki material
ne, jak słabo przygotowany i 
źle nastawiony nauczyciel. 
Czyniono Wtedy wszystko, aby

nauczyciel ten niedouczony, 
społecznie słabo orientujący 
się. ogranicza! swoją działal
ność szkolną do spraw’ najpo
trzebniejszych, tj. nauki pisa
nia i czytania. Jeśli w swej nie
świadomość poszedł jeszcze 
dalej i wiernie służył dworowi 
i ewentualnie plebanii, mógł 
być pewny swej posady. W 
tych warunkach sfery rządzą
ce traktowały go lekceważąco, 
a lud wiejski i pracujący od
nosił się do niego często z nie- 
chęcię, pogardą, a nierzadko i 
nienawiścią. Miał zapewme 
Deczyński naśladowców’, me 
sądzimy jednak, aby ich było 
zbyt wielu.

Tego rodzaju nauczyciel 
szkoły ludowej był często śle
pym narzędziem nie tylko 
dziedzica, ale i zaberćy. Pa
mięć o tym przetrwała, wzro
sła w świadomość chłopa i 
dlatego tak trudno jest często 
zmienić zakorzenione zdanie o 
znaczeniu i wartości nauczy
ciela szkoły podstawowej. Du
ża ilość nauczycieli ideowych 
i patriotów nie zdołała prze
ważyć szali wymieniohyćh tu 
sądów’ na korzyść nauczyciela 
szkoły ludowej.

W ZMIENIONYCH 
WARUNKACH 
SPOŁECZNYCH

w każdej demokracji, a w’ 
ustroju socjalistycznym w 
szczególności, jeśli państwem 
ma rządzić lud pracujący, to 
lud ten musi być oświecony i 
świadomy swojej roli. Jest 
wtedy rzeczą zupełnie natu
ralną, że dążyć się będzie do 
tego, aby lud ten osiągnął jaw 
najwyższy poziom wykształce
nia ogólnego, to zaś Osiągnąć 
można tylko i jedynie przez 
dobrą szkolę podstawową, jeś
li już wyższego stopnia nie 
można upowszechnić. Dobra 
szkoła, to dobry nauczyciel, a 
takim może być tylko człowiek 
wszechstronnie i gruntownie 
wykształcony.

Rozumiemy, że stworzenie 
godziw’ych, kulturalnych wa
runków bytu nauczyciela —to 
sprawa niemniej ważna, wy- 
daje się jednak, że rzeczą naj
istotniejszą jest. odrzucenie 
przynajmniej tych uprzedzeń, 
które w dzisiejszych warun
kach są całkowicie nieaktual
ne i przyznanie pozycji nau
czyciela szkół podstawowych 
przynajmniej tego poziomu, 
jaki wynika z jego istotnych 
danych intelektualnych i ma
terialnych. Nikt nie chce te
go, aby nauczyciel pracował 
„dla sprawy", by! pocieszany 
nadzieją „lepszego jutra", 
chcemy jednak, aby mu dano 
dostatnie warunki materialne, 
wyrównano materialne braki, 
które wynikają z typu szkoły, 
ale też chcemy, aby pozbyć 
się uprzedzeń co do tego typu 
zawodu, uznać i zrozumieć 
przynajmniej to, co sądził 
Bismarck oceniając pracę nie
mieckiego „Schulmeistra".

Kto nie rozumie roli nau
czyciela szkoły podstawowej, 
ten nie rozumie demokracji, 
kto pozycję tę obniża, zwal
cza demokrację i temu musi- 
my się sprzeciwić.

(Dokończenie nastąpi) 
Z. Mysłakowski 

W. Choma
Kraków

f i{ W sprawie pomocy *
| dla nauczycieli repatriantów | 
J Komitet Pomocy Nauczycielom Repatriantom zawis- J 
J damia, że ofiary dla nauczycieli repatriowanych można J 
J wpłacać w najbliższym urzędzie pocztowym na konto J 
i Zarządu Głównego ZNP — Warszawa — nr 1-9-120009 — J 
J z zaznaczeniem na blankiecie wpłaty: „Pomoc dla repa- J 
j triantów". >J KOMITET POMOCY NAUCZYCIELOM \J REPATRIANTOM \
t *

Co to jest pedagogika socjalistyczna
(Dokończenie ze str. I)

socjalistyczne np. w Chinach 
i w’ Polsce nie mogą być 
identyczne, Co jest wspólną 
treścią wszelkiego wychowa
nia socjalistycznego, w jakich 
granicach wyraża się narodo- 

; wą odrębność historii, chwili 
bieżącej, zadań najbliższych?

Wreszcie: czy można mó
wić o pedagogice socjalistycz
nej poza krajami socjalizmu? 
A w takim razie w jakim 
zakresie? Czy tylko w zakre
sie działalności partii komu- 
stycznych i ich członków 
w krajach kapitalistycznych, 
czy również i w odniesieniu 
do działalności filozofów’ i pe
dagogów zajmujących jawnie 
pozycje marksistowskie, ale 
nie związanych z partią ko
munistyczną? Czy może także 
i pedagogiczne teorie lewicy 
społecznej w tych krajach 
miałyby być zaliczane do 
pedagogiki socjalistycznej?

I ostatnie pytanie: jeśli 
przyjąć, iż w naukach peda
gogicznych zachodzi pewien 
postęp poznawczy, a nie tylko 
przemiany ideologiczne — 
a przyjęcie takiej opinii jest 
konieczne skoro pedagogika 
jest nauką — to jak określać 

. stosunek pedagogiki socjali
stycznej do tego postępu, gdy 
dokonywa się on poza kraja
mi socjalizmu i poza założe
niami materializmu?

Nie zamierzamy tu odpo
wiadać na wszystkie te pyta
nia, niekiedy bardzo trudne i 
złożone. Wymieniliśmy je, aby 
uzasadnić przekonanie, iż bar
dzo realnym i ważnym zada
niem jest problem wskazania, 
co się uważa za pedagogikę 
socjalistyczną; wymieniliśmy 
je również dlatego, aby prze
konać, iż nie może dziś być 
uznana jako słuszna jakakol- 
wiek próba zawężonego poj
mowania pedagogiki socjali
stycznej i że w związku z kry
tyką wielu błędów’ przeszłości 
powstaje zagadnienie dotych
czas dogmatycznie likwidowa
ne, zagadnienie: jaki zakres 
mą pojęcie pedagogika socjali
styczna?

Ustalając ten zakres nie po
winniśmy zamazywać histo
rycznie ukształtowanej różni
cy między pedagogiką burżu- 
azyjną a pedagogiką socjali
styczną, ale nie powinniśmy 
również w. sposób sekciąrski z 
bogatej i różnorodnej tradycji 
socjalistycznej myśli pedago
gicznej wycinać jej jednego 
nurtu lub jednego okresu, na
wet jeśli ten właśnie nurt lub 
ten właśnie okres uznawany 
b”ć może słusznie za sam 
rdzeń socjalistycznej pedago
giki. Postępowanie takie nie 
tylko niepotrzebnie zuboża na
sz? tradycje, przekazując je 
niesłusznie na konto burżua- 
zji, ale utrudnia również i 
współczesną wralkę o postęp 
socjalistycznej pedagogiki. Po
stęp ten jest powiązany z hi
storycznym rozwojem społe
czeństw i ich świadomości; 
dlatego jest spraw’ą żywą i 
dlatego rówmież obraz prze
szłości myśli pedagogicznej 
musi się zmieniać: w jej oce
nie i w’ naszym sięganiu do

źródeł mogą i muszą następo
wać przesunięcia, które pobu
dzają do dalszego rozwoju.

Zgodnie z tymi zasadami 
powinniśmy widzieć pedago
gikę socjalistyczną w szer
szych perspektywach histo
rycznych. dzięki czemu ujaw
niałoby się jej całe bogactwo, 
a zarazem jej istotne przeciw
stawienie pedagogice burżua- 
zyjnej. Jak należy więc okre
ślać tę linię graniczną wyzna
czającą wielki nurt pedagogi
ki socjalistycznej?

W wytyczaniu tej linii zna
czenie szczególne musi przy
sługiwać kryteriom dwojakie
go rodzaju: zasadom, określa
jącym wszechstronny rozwój 
czlowdeka i zasadom, określa
jącym upowszechnienie oświa
ty i kultury. Do socjalistycz
nej, tradycji pedagogicznej nie 
należą te kierunki pedago
giczne, które podejmowały 
obie te zasady rozdzielnie. Nie 
należą więc te kierunki, które 
opowiadały się za wszech
stronnym rozwojem człowie
ka, ale ograniczały te możli
wości jedynie do grona wy
branych, do grona elity. Ale 
ni? należą również i te kie
runki, które pojmowały za
sadę upowszechnienia jako 
hasło zaspokajania elemen
tarnych potrzeb społecznych 
w zakresie oświaty, jako ha
sło oświaty ciasno utylitar
nej, jako oświaty-koncesji 
warstw panujących, oświaty 
„dla ludu".

Tradycja pedagogiki socja
listycznej wyznaczona jest 
przez ścisłe powiązanie obu 
tych zasad: ■wszechstronnego 
rozwoju czlowdeka i upo
wszechnienia tego rozwoju. 
Jest to więc wdelka tradycja 
renesansowej myśli utopijnej, 
wymierzonej przeciwko elita- 
ryzmowi humanizmu, prze
ciwko supremacji kościoła, 
krępującej wolność ludzi, 
przećiw’ko uległości człowieka 
wobec przyrody; myśli utopij
nej ukazującej wdelkość, 
szczęście i równość ludzi, 
zdobywane za sprawą ich ro
zumu, rządzącego żywiołami 
przyrody i ustanawiającego 
rozumne prawra i instytucje 
społeczne.

Jeśli myśl utopijna należy 
do tradycji socjalistycznej pe
dagog ki, to jednak nie stano
wy ona — w dalszym rozwo
ju — jej istoty. ’ Historyczna 
istota pedagogiki socjalistycz
nej kształtuje się w rozwią
zywaniu problemu urzeczy
wistnienia utopii, a nie jej za
chowywania. Oczywiście, iż 
pewne perspektywy utopii za
chowywane są i nadal w pe
dagogicznej myśli socjalistycz
nej, wddoczne zarówno u sa
mego Marksa, jak i u jego 
uczniów — dość wskazać 
kwestię pracy dzieci i sprawę 
likwidacji różn'c między pra
cą fizyczną i umysłową — ale 
problematyka główna, warun
kująca wszystko inne, jest 
problematyką realizacji uto
pii.

Z tego punku widzenia nurt 
pedagogiki socjalistycznej jest 
tam, gdzie łączność wskaza
nych przed chwilą zasad poj
mowana jest w związku z 
walką o taką społeczną prze
budowę, która ich realizację 
będzie mogła zapewnić. Nie 
należy do tradycji socjalistycz
nej myśli wychowawczej na
dzieja, iż przebudowę spo
łeczną można będzie osiągnąć 
przez przekształcenie ludzi za 
sprawą odpowiedniego ich wy
chowania; nie należy nadzie
ja fundowana na psychologii 
i moralistyce. Ale nie należy 
też do tej tradycji przekona
nie, iż przebudowa społeczna 
może być dokonana i rozwi
jana bez angażowania ludzi 

aż do samych głębin 1ch życia 
osobowego, bez przekształca
nia ludzi.

Nurt socjalistycznej myśli 
pedagogicznej płynął tym ko
rytem, w którym sprawa spo
łecznej przebudowy była w 
każdym jej etapie — przygo
towania, walki, budowy — 
nierozerwalnie powiązana z 
programem wychowania, rzą
dzonym zasadami wszech
stronnego rozwoju człowieka i 
upowszechnianiem tego roz
woju.

Nie był to oczywiście nurt 
jednolity. Sprawa powiązania 
walki o przebudowę społeczną 
z wychowaniem mogła być 
rozwiązywana bardzo różno
rodnie; dość wskazać na prze
ciwieństwo robotniczych dą
żeń rewolucyjnych i progra
mu dz ałania, jaki był formu
łowany przez ruch spółdziel
czy. Nie ma powodu, aby wy
chowawcze tradycje tego ru
chu wyrzucać poza krąg tra
dycji socjalistycznej pedago
giki, ale też nie byłoby uza
sadnione twierdzić, iż są to jej 
tradycje właściwe.

Rozwój historyczny czasów 
najnowszych, czasów zwycię
stwa socjalistycznej rewolu
cji, wryznacza dalszy krok na 
drodze historycznego kształ
towania się pedagogiki socja
listycznej. Jej zasady, ukształ
towane w dotychczasowym 
rozwoju dziejowym, zyskują 
aspekty nowe dzięki państwo
wym możliwościom realiza
cyjnym.

W ten sposób to, co stano
wiło — jak wskazywaliśmy — 
jedną z zasadniczych cech tra
dycji: dążenie do realizacji 
utopii może się stawać 
elementem oświatowej polity
ki socjalistycznego państwa; w 
ten sposób powiązanie wycho
wania z przebudową społecz
ną może się stawać tematem 
codziennej pracy wychowaw
czej wszystkich placówek o- 
światowych; w ten sposób 
wiązanie zasady wszechstron
nego rozwoju człowieka z za
sadą upowszechniania takiego 
rozwoju może być wytyczną 
powszechnego działania. O 
tym, czy te możliwości będą 
się stawały rzeczywistością 
decyduje i decydować będzie 
twórcze rozumienie zasad pe
dagogiki socjalistycznej, ro
zumna umiejętność wcielania 
ich w życie.

Pedagogika socjalistyczna, 
kontynuując swe wielkie tra
dycje, rozwija się i rośnie 
wraz ze zwycięstwami socja
lizmu w świecie. Nie usiłuj
my metafizycznie i dogma
tycznie zamykać jej konkret
nego programu w formułki, 
usztywniające pewien etap 
jej rozwoju jako trwałą i je
dyną normę. Ale okazując 
niewzruszoną wierność jej 
podstawowym zasadom kształ
tujmy, idąc równym krokiem 
ze społeczną historią naszych 
dni, jej instytucje, programy 
i metody w sposób twórczy.

BOGDAN SUCHODOLSKI

Powitanie delegatów
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I ZWIĄZKOWY ZJAZD NAUCZYCIELI 
i NAUKOWCÓW CZECHOSŁOWACJI

Prezydium Zjazdu

y WIĄZEK nasz, który obej- 
muje swą działalnością 

200 tysięcy członków, skupia 
dużą część czechosłowackiej 
inteligencji, a przede wszyst
kim nauczycieli wszystkich 
stopni szkół.

I Zjazd odbył się w dniach 7—9 
lutego 1957 r. w Pradze. Przybyło 
nań ze wszystkich stron republiki 
154 delegatów z głosem decydują
cym. Uczestniczyli również liczni 
goście, pracownicy szkolnictwa i 
związków. Jak akademik dr Chlup, 
obecny sekretarz Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Koukol, 
główny sekretarz czechosłowackiej 
Akademii Sorm, członkowie Cen
tralnego Komitetu Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i Czechosło
wackiego Związku Młodzieży — o- 
raz odznaczeni członkowie — zwła
szcza wiejscy nauczyciele.

W drugim dniu obrad przybyli 
goście zagraniczni: generalny sek
retarz Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich — Paul 
Oelanoue, Ivan I. Grlwkow — prze
wodniczący Centralnego Komitetu 
Związku Nauczycieli SSSR, Alfred 
Wiike — przewodniczący Central
nego Komitetu Związku Nauczy
cieli NRD, Teofil Wójeński — 
przewodniczący ZNP i Sandor T,u- 
kaes — generalny sekretarz Związ
ku Nauczycieli Węgierskich.

I Zjazd ocenił dotychczasową 
działalność ruchu zawodowego 
i ustalił główne wytyczne pra
cy. Uchwalono także nowy sta
tut, którego projekt przedsta
wił Związek poprzednio człon
kom do szerokiej dyskusji. 
Członkowie mieli sposobność 
zapoznać się z nim, dyskutowa
li o statucie w „Ucitelskych 
Novinach“ i przysyłali swe u- 
wagi wprost do Centralnego 
Komitetu Związku (było tych 
poprawek 700). Dyskusja nad 
nowym statutem wykazała, że 
istnieją różnice w rozumieniu 
zasadniczej roli związku zawo
dowego, członkowie mieli dużo 
krytycznych uwag dotyczących 
pracy organizacji związkowych. 
Braki te trzeba usunąć z na
szej pracy, aby wykonać nowe 
zadania. Nowa nazwa Związku 
brzmi: Związek Zawodowy 
Pracowników Szkolnictwa i 
Zakładów Naukowych.

Materiałem do dyskusji był 
referat sprawozdawczy o dzia
łalności Centralnego Komitetu

Minister Kahuda przedstawił 
obecnym plan rozwoju czecho
słowackiego szkolnictwa do ro
ku 1960. Partia stawia jako 
główne zadanie — szeroki roz
wój politechnicznego wykształ
cenia .i umożliwienie coraz 
większym masom młodzieży o- 
siągnięcia wykształcenia w je
denastoletnich średnich szko
łach.

Minister zalecił popieranie 
twórczości wychowawczej i od
krywczości w dziedzinie metod 
nauczania oraz stanowczo od
rzucił jakiekolwiek ogranicze
nia praw nauczycielstwa. Mówił 
również o rozwoju ilościowym 
szkól (poczynając od powszech
nych a na wyższych kończąc), 
które w najbliższej przyszło
ści zostaną wybudowane i wy- 
posażone.

Owacyjnie witany j z uwagą 
wysłuchany był przewodniczą
cy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, T. Wójeński. „Uci- 
telske Noviny“ zamieściły w 
numerze zjazdowym jego foto
grafię i tezy jego przemówie
nia.

Oprócz głównych referatów, 
powitalnych przemówień gości, 
sprawozdań przewodniczących 
poszczególnych komisji oraz, 
wyborów, pozostały czas obrad 
Związku poświęcony był dy- 

i skusji. Wskazywano m. in. na 
\ to, że Zjazd nie zajął się jesz

cze w sposób dostateczny węz
łowymi zagadnieniami szkół, 
to znaczy treścią i jakością 
nauczania i wychowania, które 
wymagają ulepszenia, jak rów
nież intensywną pomocą dla 
związkowców, np. przy groma
dzeniu wniosków' dotyczących 
programów i podręczników.

Podkreślano, że w admini
stracji szkolnej i organizacji 
związkowej są ciągle jeszcze 
zakorzenione biurokratyczne 
formy j metody pracy, których 
likwidacją musi się zająć no
wy Komitet Centralny.

Dyskutanci domagali się 
również zbliżenia do mas człon
kowskich i skrupulatnego prze
strzegania zasad centralizmu 
demokratycznego. Ministerstwo 
i Związek muszą również wyz- 

I być się pośpiechu i niedosta- 
' tecznego przemyślenia przy po
dejmowaniu niektórych decyzji 
w zasadzie słusznych i poży
tecznych.

Nauczyciele przedszkoli oraz 
wychowawcy domów’ dziecka i 
domów’ młodzieżowych wskazy
wali na niedostateczne zainte
resowanie i małą pomoc wyż
szych organów w rozwiązywa
niu wielu zagadnień, zaś pra
cownicy naukowi szkół wyż
szych krytykowali gospodarkę 
ministerstwa.

Zjazd widzi dalsze zadanie 
Związku w nieustannej i sku
tecznej pomocy przy organizo
waniu różnych zajęć w szko
łach wszystkich stopni i w za
kładach naukowych oraz w za
kładach wychowawczych.

Gdy w ciasnej kancelarii Szkoły nr 21 w 
Gdańsku rozmawiałem z koleżanką Pictrasz- 
kiewioz, przez cały czas bacznie przyglądałem 
się jej twarzy. Szukałem na niej śladów, ja
kie musiały pozostawić ostre podmuchy lo
dowatej zimy za kołem podbiegunowym, wil
goć cel więziennych, lata spędzone za dru
tami obozu koncentracyjnego. Na próżno. 
Twarz miała zwykłą, normalną, taką jak 
każdy z nas, którzy nie zaznali w czasie po
koju udręki oddalenia od Ojczyzny, goryczy 
niewinnego skazania na 10 lat obozu pracy, 
przymusowej separacji od jedynego, dziesię
cioletniego synka. Tak, twarz miała zwykłą, 
rysy spokojne. Staranne ubranie, fryzura 
i inne ślady kobiecej troski o wygląd zew
nętrzny uniemożliwiały wyobrażenie sobie jej 
sylwetki za kolczastym płotem „konełagru”. 
Potem, w miarę dłuższej obserwacji zauwa
żyłem jednak różnicę: oczy. Tak jest, oczy 
ma przedziwne: z niezwykłą łatwością, przy 
bodźcach dla nas całkowicie niewystarczają
cych napełniają się łzami. Nabierają wów’- 
czas takiego wyrazu, jaki ma dziecko nie
winnie skrzywdzone. I tb jest tak nieoczeki
wane i wstrząsające, że postronny widz nie 
może wytrzymać ich spojrzenia. Opuszcza 
wzrok, w poczuciu nieokreślonej, a przecież 
dojmującej winy i... zobowiązania.

Rzecz charakterystyczna — gdy opowiada
ła o aresztowaniu w roku 1949, o bezzasad
nym skazaniu na 10 lat, o zsyłce za Mur
mańsk, o ciężkich latach po amnestii 1952 
roku, kiedy przez pewien czas żyła z pięt
nem „pozbawionej wszelkich praw" — wów
czas pozostawała spokojna. Nie płakała. Nie 
narzekała. Co więcej wyrażała współczucie 
ludziom rosyjskim, którzy cierpieli jeszcze 
bardziej i o wiele dłużej w beriowskich konc- 
łagracb I w więzieniach epoki stalinowskiej.

Ale np. zaczynała płakać wtedy, gdy wspo
minała swój przylot samolotem z Wina do 
Warszawy. Kiedy z wysokości kilkuset met
rów ujrzała po blisko 29 latach „te pola ma
lowane zbożem rozmaitem’’, wierzby nad 
miedzami, ubogie wioski białostockie przy
cupnięte nad brzegami rzek i ruczajów — 
tę całą ziemię n oznaną. a tak serdecznie zna
jomą, o której tylko śnić mogła w ziemian

kach i barakach karnego obozu. Zaledwie 
dwa miesiące jest kol. Pietraszkiewicz na 
ojczystej ziemi, a już czuje się tu zadomowio

na na dobre. Pracę otrzymała natychmiast 
Syn studiuje na Politechnice Gdańskiej. Ty
siąc złotych zapomogi otrzymanej na granicy 
i bieżąca skromna pensja nauczycielska po
zwała jakoś rozpoczynać budowę swego ży
cia od podstaw’, ńa nowo. Związek stara się 
dla niej o miejsce na wczasach leczniczych 
lub w’ sanatorium, gdyż lata przeżyte na 
obczyźnie pozostawały ślady na jej zdrowiu.

— Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie... — 
mówi z zażenowaniem.

Oczywiście, chodzi o mieszkanie. Na razie 
mieszka u krewnych, którzy — jak to w przć- 
ludnionym Gdańsku — sami nie mają zbyt 
wiele miejsca. A naprawdę nie łatwo jest 

e . 77 0
Ziemia ssmszm®

przygotowywać się do lekcji w przedpoko
ju... No i ehciało by się nareszćie pomieszkać 
wraz z synem, którego z powodu ciasnoty 
musiala umieścić w domu akademickim.

Zarząd Okręgu obiecał uczynić wszystko, 
aby po powrocie z sanatorium kol. Pietrasz
kiewicz otrzymała niezależne mieszkanie. 
Miejmy nadzieję, że uda mu się dotrzymać 
słowa.

Boję Się zadać pytanie, jak kol. Pietrasz
kiewicz. zamierza umeblować i urządzić so
bie to wymarzone mieszkanie. Z opówdadanla 
jej wynikało, że poza rad em i harmonią sy
na, jak też maszyną do szycia (przed wyja

zdem władze radzieckie wypłaciły jej wkłady 
na różne Pożyczki Państwowe) niczego z so
bą nie przywiozła. Tysiąc złotych miesięcz
nie. to diablo mało, jeśli ma się przed sobą 
zadanie zakładania ogniska domowego zu
pełnie od początku, od fundamentów.

Optymizmem napełniła mię dopiero sprawa 
kol. B. (czytelnicy za chwilę zrozumieją, dla
czego nie podaję nazwiska). Kol. B. jest tak
że repatriantem i wTÓcil niedawno do kraju.

Takie powroty często bywają przyczyną licz
nych dramatów rodzinnych. Istne niewypały 
wielkiej wojny, eksplodujące w momencie 
gdy, zdawałoby się, można już zacząć żyć spo
kojnie i szczęśliwie. Otóż kol. B. wrócił do 
kraju, do niewidzianej przez kilkanaście lat 
żony, o której nie wiedział, że w międzycza
sie przestała być jego żoną. Wycieńczenie 
przebytymi cierpieniami spowodowało, że ten 
cios okazał się ponad jego siły. Ledwo zaczął 
pracę nauczycielską, padł ofiarą ciężkiej psy
chozy, która zmusiła do umieszczenia go w 
zakładzie leczenia zamkniętego. Dla człowie
ka pozbawionego wszelkich zapasów, ubra
nia, rzeczy pierwszej potrzeby utrata zarob
ków przy jednoczesnej konieczności kupowa
nia drogich zagranicznych leków — była ka
tastrofą.

I oto znaleźli się przyjaciele, którzy wy
ciągnęli doń pomocną dłoń w tym krytycz
nym momencie życia — koledzy, nauczyciele, 
związkowcy. Jeden z nich (kol. Kurkowski 
ze szkoły nr 28) wystosował z własnej inicja
tywy apel do nauczycieli gdańskich o udzie
lenie pomocy ciężko doświadczonemu koledze. 
Gdy byłem w Gdańsku, z sum dobrowolnie 
wykrawanych ze skąpych poborów nauczy
cielskich powstała poważna kwota 6.000 zło
tych, które nauczyciele ofiarowali na pomoc 
kol. B. A przecież akcja bynajmniej nie była 
zakończona! Naprawdę, wzruszający dowód 
solidarność’, koleżeństwa i serdeczności nau
czycieli gdańskich.

• • •
W Zarządzie Okręgu i Zarządzie Miejskim 

ZNP o sprawie repatriantów pamięta się 
stale. I to nie tylko o tych, którzy już przy
jechali i zaczęli pracę nauczycielską na Wy
brzeżu. ale także o tych, którzy jeszcze przy- 
jadą. Przypadkowo podsłuchaną przeze mnie 
rozmową w Zarządzie Miejskim było telefo
niczne ponaglenie, skierowane przez jedną ze 
szkól, o wyznaczenie miejsca na magazyno

wanie zebranych darów’ w naturze. Okazuje 
się. że jest to cały’ problem: gdzie zmagazy
nować ubrania, bieliznę, obuwie książki, rze
czy osobiste składane przez nauczycieli na 
pomoc dla kolegów-repariantów. Niektórzy 
z kolegów (np. kol. R. Nowak z Lizak, pow. 
Kościerzyna) zgłaszają gotowość ofiarowania 
poszczególnych mebli (ważna rzecz, dla repa
triantów znajdujących się w sytuacji kol. 
Pietraszkiewicz!). Koledzy z zarządów instan
cji związkowych muszą dobrze popracować, 
aby dogonić inicjatywę poszczególnych ognisk 
i zapewnić zbiórce darów należyte formy or
ganizacyjne.

A meldunki sypią się jak z rękawa: pra
cownicy WODKO zebrali 1.200 złotych, Szko
ła Podstawowa w Wiślinie, pow. Pruszcz, ze
brała 700 złotych. Szkoła nr 26 w Oliwie ze
brała 1.000 złotych, nie licząc, darów w ubra
niu, Obuwiu i innych naturaliach, ognisko 
przy Szkole nr 21 we Wrzeszczu przygotowa
ło przedstawienie „Pań Twardowski", z któ
rego dochód przeznacza na pomoc nauczy
cielom-repatriantom itd., itd.

Naprawdę, serce rośnie widząc szczodrość 
i ofiarność nauczycielskich serc.

Ogniwom Związ.ku sekundują dzielnie wy
działy oświaty, które rezerwują stale pewną 
ilość etatów dla nauczycieli repatriantów 
i to zarówno ze Wschodu, jak i z Zachodu. 
A np. wydział oświaty w Gniewie pomyślał 
nie tylko o etacie, ale i o mieszkaniu, które 
wyremontowane i odnowione czeka już na 
kolegę, który w tej chwili być może dopięto 
pakuje swoje wszelki gdzieś w stepach Ka
zachstanu.

Oto garść informacji, co się dzieje w woje
wództwie gdańskim. Nie można wątpić, że 
i w innych województwach nauczycielstwo 
przyjm e kolegów wracających z obczyzny 
niemniej serdecznie i niemniej troskliwie. 
Bowiem ludzie, którzy do nas wracają, prze
żyli jpż tak wiele, że byłoby niesprawiedli
wością, gdyby w ich oczach pod polskim nie
bem pojawiały się Inne łzy niż łzy radości 
i rozrzewnienia!

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Związku, wygłoszony przez Za główne zadanie również 
przewodniczącego Stepanka, i uważa Zjazd dążenie do zwięk- 
przemówienie ministra szkol- szenia materialnej troski o 
nictwa i kultury dr Kahudy, a członków, o dobre warunki ży- 
następnie przemówienie oma-, ciowe, zdrowotne i kulturalne 
wiające niektóre zadania pra-1 każdego człowieka obojętnie 
cowników nauki — akademika czy chodzi o nauczyciela, czy 
Sorma. I sprzątaczkę.

Przewodniczący Stepanek | Atmosfera panująca wśród 
mówił o konieczności zwarcia delegatów wykazała, że działa- 
szeregów nauczycielskich i pra- \ CZę wykazują dużo entuzjazmu 
cowników nauki. Zanalizował \ ; dobrej woli dla wykonania 
braki w dotychczasowej dzia-! stojących przed nimi żądań, 
łalności najwyższych organów | 
związkowych i przeszkody krę- [ M. PEROUTKOYA 
pujące pracę pedagogiczną w । Redaktor „Ucitelskich Novin‘‘ 
szkołach. I Praga

Konferencja działaczy oświatowych
"lAJSPÓLNYM staraniem De- > działaczy związkowych wywó- 
’ ’ parlamentu Oświaty Do- lały ożywioną i wyczerpującą 

rosłych Ministerstwa Oświaty, dyskusję w sprawach oświaty 
Centralnego Ośrodka Doskona-, dla dorosłych. Omówiono mie
lenia Kadr i Związ.ku Nauczy- dzy innymi problem współdzia- 
cielstwa Polskiego od 23 do 28 lania ZNP z instytucjami spo- 
lutego br. włącznie odbywała I lecznymi. nawiązania roboczych 
się konferencja przewodniczą- kontaktów z zagranicą, wytwo- 
cych Sekcji Pracy Spol.-Ośw. rżenia w kraju właściwej atmo- 
Zarządów Okręgowych ZNP, sfery dla poczynań kultural- 
kierowników Sekcji WODKO i nych w kraju, walki z dyletan- 
Oddziałów Oświaty Dorosłych tyzmem, właściwego stosunku 
WRN. W konferencji tej wzięli do kultury technicznej oraz re- 
udziai prof. prof. Chalasiński. nesansu humanizmu jako pod- 
Kotarbiński. Suchodolski, Pta- stawowego warunku ustroju 
siński, dyrektorzy Barbag. To- socjalistycznego. Podkreślono 
masik oraz działacze kultural- . wychowawcze znaczenie sztuki 
ni. i w podnoszeniu poziomu kultu-

Profesorowie naszych uczelni \ ralnego i ideowego spoleczeń- 
mogą wreszcie z powrotem siu- stwa.
żyć swą wiedzą nauczycielstwu. Konferencja ta stanie się za- 
a także korzystać z jego do- ■ lążkiem rozwinięcia i udosko- 
świadczeń i obserwacji jako nalenia akcji kulturalno-oświa- 
praktyków. Uczestnicy konfe- towej w całym kraju. Szczegó- 
rencji — nauczyciele z terenu łowy jej przebieg będzie omó- 
— skrzętnie notowali każdą i wiony w specjalnym wydaw- 
wypowiedż ludzi nauki. Wykła- ■ nictwie.
dy profesorów i wypowiedzi | W. POLKOWSKI



Zamieszczamy zapowiedziany w poprzednim numerze reportaż oraz niektóre przemówienia postów podejmo
wanych czarną kawą przez ZG ZNP dn. 25.11.1957 r.

Kazimierz

wiceprezes ZNP

rj ARZĄD Główny ZNP wy- 
stępując z inicjatywą na

wiązania ścisłej współpracy z 
posłami nauczycielami pragnie 
m. in., aby koledzy-posłowie 
mieli odpowiednie materiały z 
zakresu nauki, oświaty i kul
tury do poruszania w parla
mencie.

W związku z tym dobrze by
łoby zorganizować nauczyciel
ski zespół poselski albo komi
sję posłów - nauczycieli współ
pracującą stale z Zarządem 
Głównym ZNP. Zadaniem ta
kiej komisji byłoby właśnie 
dostarczanie materiałów staty
stycznych, opisowych czy dy
skusyjnych z dziedziny nauki, 
kultury i spraw nauczania.

Zarząd Główny gotów jest 
podjąć się stałego gromadzenia 
tych materiałów i założyć 
archiwum zawierające doku
mentację potrzebną do pracy 
poselskiej i w każdej chwili 
dla posłów dostępną.

Poza tym wydaje się rzeczą 
jak najbardziej pożądaną, aby 
koledzy posłowie włączali się 
czynnie do większych akcji o 
zasięgu ogólnokrajowym orga
nizowanych przez Związek. 
Szczególnie pożądany byłby 
aktywny udział nauezycieli-po- 
słów w przygotowywanym na 
pierwsze dni maja Zjeździć 
Oświatowym, który ma rozpa
trzyć najpilniejsze potrzeby 
szkolnictwa i skierować do 
władz centralnych postulaty 
wynikające z gruntownej ana
lizy całokształtu problematyki 
oświatowej. Miałby on stanowić 
podstawę do zorganizowania 
ogólnokrajowego kongresu o- 
światowego o charakterze nau
kowym.

Pragnęlibyśmy, aby posło- 
Wie-nauczyciele mieli na uwa
dze problematykę, nurtującą 
ich związek zawodowy i tak 
jak nie wyobrażamy sobie po
sła milczącego w parlamencie, 
tak nie przypuszczamy, żeby 
koledzy-posłowie nie pisali o 
sprawach dla oświaty najważ
niejszych. W tej dziedzinie spo
dziewamy się napływu, artyku
łów na miarę liczebności nau- 
czycieli->posłów w naszym Sej
mie. Stoi dla was otworem 
prasa nauczycielska i fachowa. 
Liczy na Waszą współpracę 
szczególnie ..Głos Nauczyciel
ski". i ..Oświata Dorosłych".

ZAGADNIEŃ, jakie powi
nien rozwiązać Sejm, dzia

łające w nim stronnictwa poli
tyczne. i ugrupowania poselskie, 
jest bardzo dużo. Niewątpliwie 
do grupy ważniejszych spraw 
należy problem oświaty, kwe
stia usunięcia dotychczasowych 
braków i błędów w tej dziedzi
nie oraz skierowania oświaty na 
nowe tory. Nauczycielstwo pil- . 
nie patrzy na postów. Spodzie
wa się, że przyczynią się oni 
aktywnie do zrealizowania po
stulatów z zakresu oświaty i 
szkolnictwa wysuwanych tak 
licznie przez wszystkie środo
wiska nauczycielskie. To zobo
wiązuje.

Chcialbym jednak zwrócić 
uwagę, że sprawa rozwoju 
oświaty wiąże się ściśle z ogól
nym stanem gospodarki naro
dowej. Dlatego też, jeśli się 
chce racjonalnie i skutecznie 
rozwiązywać problemy oświato
we, należy zacząć od spraw 
ekonomicznych. Ograniczanie 
się do kręgu najbliższych po- 
slom-nauczycielom zagadnień 
oświatowych nie może dać po
żądanego wyniku, żadna bo
wiem ze spraw natury ogólno- 
państwowej, a więc i oświata 
nie może być traktowana w 
oderwaniu od całokształtu na
szego życia spoleczno-państwo- 
wego. o którego podstawach 
stanowi przede wszystkim eko- j 
nornika.

Tendencja (jeżeli taka jest) do 
koncentrowania działalności po- 
slów-nauczycieli przede wszyst
kim w Komisji Oświaty i Na
uki Wydaje mi się niesłuszna, 
podobnie jak niesłuszne były np. 
usiłowania posłów chłopów z 
ZSL czy PZPL do jak najlicz
niejszego udziału w Komisji 
Rolnictwa.

Nie należy, moim zdaniem, | 
koncentrować pracy jedynie w 
Komisji Oświaty 1 Nauki, jak 
to było w poprzednich parła- j 
meritach. Mieliśmy również w 
poprzednich parlamentach ko
la poslów-nauczycieli (że wspo- I

Czesław Wycech

marszałek Sejmu

mnę tu choćby rok 1919), które 
jednak nie odegrały większej 
roli. Dlatego też nie uważałbym 
za słuszne tworzenie specjalne
go koła poslów-nauczycieli. W 
łonie Sejmu będą działały klu
by i zespoły poselskie. Tam 
będą zapadały decyzje. Poza- 
sejmowa organizacja nauczy- 
cieli-posłów nie mogłaby ode
grać większej roli.

Posłowie-nauczycieie powin
ni w Sejmie interesować się 
różnymi zagadnieniami, mieć 
możliwości wpływania na roz
wój życia społeczno-politycz
nego i gospodarczego i we 
wszystkich komórkach praco
wać dla sprawy oświaty w 
jak najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Jeśli chcemy roz
wiązywać różne zagadnienia, 
jak np. kształcenia nauczycieli, 
upowszechnienia kształcenia 
zawodowego, budownictwa 
szkolnego, problem zatrudnie
nia nauczycieli, ich uposażenia, 
sprawę rent i sprawy bytowe, 
to jest rzeczą oczywistą, że za
gadnień tych powinni pilnować 
posłowie zarówno w Komisji 
Oświaty i Kultury, jak i w 
Komisji Gospodarki Komunal
nej, Komisji Pracy i Zagad
nień Socjalnych itd.

A więc posłowie powinni 
działać poprzez stronnictwa 
polityczne, kluby i komisje 
sejmowe. Owocną rzeczą będzie, 
jeżeli tu, na terenie Związku, 
będziemy się z sobą porozu
miewać i ustalać kierunki na
szego działania.

Chcialbym również wypo
wiedzieć się na temat roli 
Związku. Związek nasz może 
nawiązać do pięknych tradycji, 
kiedy to jako potężna organi
zacja zawodowa nie ograniczał 
się do spraw wyłącznie profe

sjonalnych, ale prowadził sze
roką działalność społeczno-wy
chowawczą i polityczno-gospo
darczą. Nasi wybitni działacze, 
jak Sempołowska czy Nowicki 
nie ograniczali się do wąskie
go zakresu działania, lecz na- 

| kreślali nauczycielowi szero
kie zadania o charakterze po
litycznym, społecznym i go
spodarczym.

W ostatnich latach wadli
wie pojmowano funkcję nau
czyciela i funkcję Związku. 
Związek nie miał samodziel
ności, nauczyciel był trakto
wany jako narzędzie do wy- 
konvwania różnych zleceń, 

I często o charakterze nie ma
jącym nic wspólnego z jego 
wysokimi zadaniami, jako wy
chowawcy i działacza.

Działacze związkowi z praw
dziwego zdarzenia opierali się, 
jak mogli, zwężaniu roli tak 
operatywnego i bojowego kie
dyś Związku. Dziś Istnieją 
wielkie szanse przywrócenia 
mu tej roli, chociaż nie jest 
to rzeczą najłatwiejszą z uwa
gi na to, że popełniono wiele 
błędów i doprowadzono do 
konfliktów między szkolą 1 na
uczycielem a środowiskiem. 
Trzeba odbudować zaufanie do 
nauczyciela. Trzeba położyć na
cisk na nowe treści szkoły, 
treści, które będą zgodne z 
nauką i prawdą, treści oparte 
o dorobek kulturalny naszego 
narodu, a z drugiej strony 
trzeba, by Związek podjął się 
kierowania pracą społeczną 

1 nauczycieli w różnych kierun- 
j kach. Staje przed Sejmem za

danie odbudowy życia społecz
nego.

Mam nadzieję, że w tej dzie
dzinie kontakt nauczycieli-po- 
słów i działaczy związkowych 
będzie bardzo pożyteczny dla 
obu stron. I jedni, i drudzy 
powinni działać jak najbardziej 
wielostronnie i od czasu do 
czasu spotykać się w celu u- 
stalenia wytycznych i doko- 

! nania bilansu działania. Zyska 
' na tym na pewno i oświata.

W sali klubowej ZNP zmieścili się swobodnie posłowie-nauczyciele, stanowlęcy niemal szósta część Izby 
Poselskiej. Ciepło przywitał ich prezes ZNP Teofil Wojeński i zaczęło się nauczycielskie sejmowanie.
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Sala, klubowa jest wygodna i przytulna. To ułatwia nawiązanie rozmowy. Posłowie-nauczycieie mają zresztą tyle 
wspólnych spraw. Mówi się więc o planach na przyszłość i wspomina dawne dzieje zakrapiając te wspominki obficie... 
czarną kawą. Jest więc mowa i o sprawach Ogólnych, i z własnego podwórka. A zatem i o szkole-gigancie w Kłodz
ku, którą trzeba koniecznie podzielić, bo tak dalej uczyć nie można, i o wzorowej szkole w Seceminie w powiecie 
włoszczowskim, o kłopotach z młodzieżą po szkole podstawowej, problemie zatrudniania absolwentów itd., itd. Co 
jakiś czas milkną towarzyskie pogwarki i wszyscy z uwagą przysłuchują się zabierającemu glos koledze. Oto przema

wia wicepremier Piotr Jaroszewicz.
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PRAGNĘ wyrazić wdzięcz
ność Zarządowi Głównemu 
Związku Nauczycielstwa Pol

skiego za zaproszenie do ucze
stnictwa w poselsko - nauczy
cielskim spotkaniu, na którym 
reprezentuję obecnie dymisjo
nowany Rząd. Rozumiem to 
radosne ożywienie i mimo że 
padają tu jakże mile z Wa
szej strony zapewnienia, iż 
Wasze glosy będą po mojej 
stronie, czuję się jednak jako 
dymisjonowany. Ale poza tym 
już ściśle gabinetowym aspek
tem jestem szczerze i bardzo 
wzruszony. Nie jest to jednak 
chyba całkiem w porządku. 
Działacze gospodarczy poddają
cy się wzruszeniom są raczej 
niebezpieczni. Ale co zrobić. 
Pochodzę z nauczycielskiej ro
dziny, sam byłem 10 lat nau
czycielem i jeszcze dziś stają 
mi żywo w pamięci moje wła
sne nauczycielskie czasy, a 
zwłaszcza okres pobytu w gma
chu związkowym w Warszawie 
i pobyt w związkowym hotelu 
W czasie studiów, gdzie z nie
jednym działaczem — nauczy
cielem łączyły mnie żywe, 
wspólne zamierzenia, osiągnię
cia i kłopoty.

Ale czas przejść od wzruszeń 
do rzeczy.

Słusznie powiedział marsza
łek Wycech, że sprawy po
wszechności nauczania, budow
nictwa szkolnego, warunków 
bytowych szkól i nauczycieli 
oraz inne ważne zagadnienia z 
dziedziny oświaty są ściśle po
wiązane z całokształtem spraw i 
gospodarczych kraju, że zatem 
posłowie - nauczyciele powinni 
na terenie Sejmu wchodzić w 
skład wszystkich komisji, by 
móc działać na rzecz oświaty 
również pośrednio, zwłaszcza 
przez rozwiązywanie podstawo
wych nie tylko przecież dla 
oświaty problemów ekonomicz- ■ 
nych.

Wienjy, że nasza sytuacja go
spodarcza jest trudna, a może i 
bardzo trudna. Trzeba jednak I 
obiektywnie stwierdzić, że mi- ! 
mo piętrzących się trudności 
widoczna jest i zdaje zwycię- j 
sko egzamin prężność naszej 
socjalistycznej gospodarki.

Poradziliśmy sobie np. dosko
nale ze sprawą wzrostu zarob- 
ków^ i dochodów ludności. Zna
leźliśmy pokrycie w towarach 
na to zdawałoby się karbolom- ! 
ne zadanie, o które często prze
wracają się ekonomiki nawet 
bardzo silnych krajów. Obroni- : 
liśmy, umocniliśmy walutę, u- 
trzymaliśmy i utrzymamy rów
nowagę rynku. Dlaczego? Dla
tego, że posiadamy duże rezer
wy w naszej gospodarce socja
listycznej. Dość niepełna, jak | 
dotąd, mobilizacja tych rezerw 
pozwoliła przeciwstawić się 
trudnościom ekonomicznym na 
przełomie 1956 i 1957 roku. ;

Nastąpi! realny wzrost stopy 
życiowej o około 11%. Życie 
gospodarcze kraju ożywiło się, 
a najważniejsze, że nie było 
żadnej katastrofy.

W obecnej sytuacji najważ
niejszym zadaniem Sejmu jest 
popieranie aktywnej polityki j

Piotr Jaroszewicz

wicepremier
i gospodarczej, wpływanie na ro- 
। zwój inicjatywy gospodarczej, 
i uruchomienie rezerw, usuwanie 
hamulców z naszej ekonomiki. 
Tylko taka polityka może się 

! przyczynić do wzrostu i pota
nienia produkcji, do poprawy 

j stopy życiowej, a tym samym 
i stworzyć lepsze perspektywy 
również dla rozwoju oświaty.

) Jak widzę w tym wszystkim 
j trudne sprawy nauczycieli?
Nauczyciele gorąco poparli pro- 

i gram wyborczy wraz z całym 
I narodem. Świadczy to 0 mądro- 
' ści, o świadomości wyboru po
litycznego. Teraz wszyscy wy
borcy czekają na realizację 

i programu i tu mimo wielu nie
wątpliwych osiągnięć, wyłania
ją się nowe trudności i proble
my jeszcze nie rozwiązane.

Wiem, że place zostały już w 
niektórych dziedzinach podnie
sione, ale żeby podnieść je 
wszystkim pozostałym pracu
jącym, potrzeba 6 miliardów 
złotych rocznie. Pamiętamy też 
o nauczycielach, zdajemy sobie I 
bowiem sprawę, że mimo do
tychczasowej podwyżki uposa- i 
żenią nauczycieli zarabiają oni 
jeszcze bardzo skromnie.

Trudno w tej chwili powie- ! 
dzieć, jak szybko zrealizujemy i 
program dalszych podwyżek 
płac. Na podobną zmianę plac 
czekają również kolejarze, hut
nicy. a zwłaszcza pracownicy 
inżynieryjno - techniczni za
trudnieni w przemyśle, a upo
sażeni dotychczas niewspółmier
nie nisko, i wiele innych grup 
pracowniczych.

Horoskopy na drugie pólro- I 
cze wysnute na podstawie wy
konania planu gospodarczego za 
styczeń i łuty 1957 r. są dość | 
pocieszające. Górnictwo np. 
przekroczyło plan wydobycia 
węgla. Górnicy zaczynają zwra- i 
cać pieniądze wydane na pod- j 
wyżkę plac dla nich. To będzie 
jakaś rezerwa. Ale tó mało, na
leży uruchomić dalsze, szersze 
rezerwy naszej gospodarki.

Trzeba zawsze patrzeć na ca- ! 
łość ekonomiki, bo są jedna'.-: | 
w naszej „babce" gospodarczej 
nie tylko rodzynki, ale i gorz
kie ziarna, poważne trudności i ■ 
niebezpieczeństwa, któro zmu
szają nas do rozważnego i 
ostrożnego działania.

Mamy np. duże kłopoty w 
dziedzinie surowców. Z krajów 
socjalistycznych otrzynjjljemy 
ich mniej, gdyż nie dajemy w 
zamian węgla. A wiadomo, że ■ 
zakup podstawowego surowca 
wymaga w handlu odpowied
nich ekwiwalentów. Nie kupuje 
się przecież rud żelaza za pier
niki toruńskie, mimo że i pier- | 
niki eksportujemy. Potrzebne 
tu są towary ekwiwalentne, de
wizowe.

Mamy szereg kłopotów han
dlowych z krajami kapitalistycz
nymi. Stoi przed nami zadanie 
przestawienia naszego handlu I 
zagranicznego tak, żeby zapew- 1

I nil nam podstawowe surowce. 
Wszystkie procesy ekonomiczne 
są powiązane w określony u- 

| kład. Tylko wydatna poprawa 
। ogólnej sytuacji ekonomicznej 
posunie również naprzód spra
wę plac, w tym i plac nauczy
cielskich, budownictwo szkolne 
i mieszkaniowe dla nauczy
cieli.

Rząd będzie prowadził aktyw
ną politykę gospodarczą. Zamro
żenie polityki gospodarczej mia
łoby opłakane skutki dla cało
ści naszego życia spoleczno- 
państwowego. Nie można do 
tego dopuścić.

Posłowie nauczyciele, mający 
żywy kontakt ze społeczeń
stwem mogą tu wiele pomóc 
zarówno przez oddziaływanie 
na rząd, pracę w różnych ko
misjach sejmowych, jak i pra
cę polityczną i wychowawczą 
wśród obywateli.

Oto np. problem oszczędności 
i marnotrawstwa. Rokrocznie 
na skutek niedbalstwa albo zlej 
woli i braku obywatelskiej od
powiedzialności marnotrawi się 
u nas i rozkrada materiałów na 
parę miliardów. Czyż nie jest 
to wielka rezerwa, którą można 
wydobyć przez pracę wycho
wawczą w terenie?

Albo problem rad robotni
czych. Jak zwalcza dziś wróg 
rady robotnicze? Bynajmniej nie 
sprzeciwem w ich powoływa
niu. Owszem, nawołuje nawet 
do tego, ale stara się odwrócić 
uwagę rad robotniczych od 
spraw konkretnych zakładu w 
dziedzinę abstrakcji i niedoj
rzałych dyskusji. Podsuwa de
magogiczną koncepcję utworze
nia z rad robotniczych nowego 
organu władzy. A chodzi o od
wrócenie uwagi od spraw pro
dukcji, o zamrożenie rezerw 1 I 
w rezultacie niewykonanie pla- ' 
nu oraz obniżenie stopy życio- [ 
wej. Nikt przecież nie poprze 
nowego programu Władzy Lu
dowej, jeśli stopa życiowa ' 
spadnie. Można i trzeba się te
mu przeciwstawić przez uru
chomienie rezerw produkcyj- 1 
nych w każdym zakładzie, w 
mieście i na wsi.

Nauczyciele posłowie i wszy
scy nauczyciele - społecznicy 
powinni pomóc i wierzę, że , 
pomogą Rządowi w rozwijaniu 
aktywnej polityki gospodarczej 
oraz w zaprowadzeniu ładu w 
naszej gospodarce z zachowa
niem zasady zdrowego chłop
skiego rozsądku.

Na zakończenie jeszcze kilka 
słów o naszym modelu gospo
darczym i jego mankamentach. 
Jednym z najprzykrzejszych 
zjawisk jest nielogiczne usta
wienie sprawy cen i kosztów. 
Dopłacanie państwa do towa
rów i usług pozostaje w rażącej 
sprzeczności ze sprawiedliwym 
podziałem dochodu narodowego 
między obywateli. A przecież 
państwo dopłaca dziś do każ
dego niemal przejazdu kolejo-

wego, listu, biletu kinowego, 
tramwajowego, dopłaca jeszcze 
do dzienników, nie mówiąc o 
takich towarach jak węgiel, na
wozy azotowe itp.

Unormowanie tego stanu rze
czy jest absolutną konieczno
ścią, nie może bowiem obywa- 

j tel nie korzystając z pewnych 
towarów czy usług dopłacać za 
obywateli, którzy z nich korzy
stają. Regulacja ta pociąga za 
sobą konieczność regulacji płac. 
Na to trzeba mieć ciężkie mi- 

i Hardy. Potrzebne są więc 
ogromne środki rezerwowe na 

, dokonanie zmian w naszym mo
delu gospodarczym. Trzeba je 
wytworzyć, trzeba je zdobyć w 
pracy i produkcji. Tylko taka 
droga wiedzie do stabilizacji, o 
tym wszyscy powinni pamiętać. 

! Żywotne interesy społeczeństwa 
i mogą być zaspokojone tylko 
przy jego .świadomym i czyn- 

. nym współudziale.
Jeśli społeczeństwo i Sejm 

potrafią wpływać i pomóc Rzą
dowi w kierunku aktywizacji 

I polityki gospodarczej, należy 
I się spodziewać, że również po- 
I ważną ilość postulatów nauczy
cieli można będzie zrealizować

■ w planie 5-Ietnim.
' Nasze spotkania na terenie 
Związku Nauczycielstwa Pol- 

i skiego będą w tej dziedzinie 
czynnikiem bardzo pomocnym. 
Przyczynią się m. in. do przed
stawienia, gdzie trzeba, całej 
prawdy o nauczycielu i szkole 

! i do podtrzymania słusznej ini
cjatywy powiązanych z terenem 
środowisk nauczycielskich.

Kol. St. Kwiatkowski patrzy na mówcę trochę inaczej 
niż wszyscy — bo to przecież jego towarzysz z dawnych 
lat. Mieszkali razem w tym budynku, pamiętają do dziś 
nawet numer pokoju. Teraz Piotr Jaroszewicz jest mężem 
stanu, myśli o równowadze gospodarczej kraju.

St. Kwiatkowski słucha go uważnie. Obecny wicepremier 
ze wzruszeniem wspomina swoje nauczycielskie czasy, 
wspólny pobyt w ZNP z siedzącym obok wiceprezesem ZNP.

. — Ha — myśli zapewne kol. Kwiatkowski — mamy 
i w rządzie swojego człowieka. Ale ktoby to wtedy po
myślał!

Spółdzielnia mieszkaniowa to sprawa bardzo istotna dla 
nauczycieli i „konik" kol. Świszczą. Kiedyż znaleźć ' odpo
wiedniejszy moment, żeby „przydusić" wicepremiera w tej 
sprawie, jak, nie w . czasie towarzyskiego spotkania. Wice
premier obiecuje, że pójdzie na rękę, ale sprawa nie jest 
taka prosta, jak widać z wyrazu twarzy. Wicepremier my
śli przecież o mieszkaniach dla wszystkich, nie tylko dla 
nauczycieli. Kol. Świszcz nie rezygnuje jednak, ponieważ 
tow. Jaroszewicz obiecuje coś nie coś. Trzeba kuć żelazo 
póki gorące. Zgłoszeń jest przecież tak dużo, tylu kolegów 
czeka na mieszkania. A place na zabudowę też czekają, 
jeżeli nie na Żoliborzu, to koło placu Unii. I pieniądze już 
są. Byle energicznie, a na pewno sprawę posuniemy 
naprzód.

Eugenia Krassowska

wiceminister Szkolnictwa Wyższego

T) EPREZENTUJĘ wyborców 
z województwa białostoc

kiego. Spotkania z wyborcami 
zaniedbanych miasteczek i wsi 
mojego okręgu dostarczyły mi 
wiele ciekawego materiału i mo
gę śmiało powiedzieć, że nau
czyciele z tego terenu umieją 
bardzo rozumnie i wnikliwie 
widzieć sprawy ogólnopaństwo- 
w.e. Dostrzegają je w bardzo 
szerokim zakresie i wykazują 
wiele dojrzalej troski o losy 
całego szkolnictwa, a nie tylko 
własnego terenu.

Przykładowo wymienię tu nie
które zagadnienia stanowiące 
ośrodek zainteresowania nau
czycieli z mojego okręgu wy
borczego. Są to przede wszyst
kim nadzieje na gruntowną i 
racjonalną reformę ustroju 
szkolnego z rozwiązaniem spraw 
szkolnictwa zawodowego oraz 
problemu przygotowania do 
pracy młodzieży 14—17-letniej 
pozostającej dotychczas masowo 
poza wpływem jakiejkolwiek j 
szkoły czy zakładu pracy. Pro- i 
blem jest zbyt skomplikowali}’,; 
aby wśród moich dyskutantów 
nie było na ten temat różnicy i

zdań, ale znamienna jest tro
ska, z jaką nauczyciele doma
gają się rozważnych decyzji w 
sprawie ilości lat nauczania w 
szkole pódstawowej i średniej, 
żeby powzięcie fałszywej decy- 
żji nie wymagało potem znowu 
całych lat naprawiania błędów 
systemu szkolnego.

Wiśle uwagi poświęcają nau
czyciele białostocczyzny za
gadnieniom młodzieży i w 
ogóle problemom wychowaw
czym, między innymi proble
mom świeckiego kierunku szko
ły, co po wprowadzeniu do niej 
nauczania religii jako przed
miotu nadobowiązkowego jest 
jednym z najtrudniejszych pro
blemów, z jakimi spotyka się 
nauczyciel szczególnie na pro
wincji.

Jakżć rózurnnie i spokojnie 
mówią oni o sprawach byto
wych nauczycieli i szkół. Nie 
domagają się rzeczy niereal
nych. tylko zwracają uwagę: 
policzcie dobrze i sprawiedliwie, 
rozważcie gruntownie i zrób
cie tak, jak będzie najlepiej 
dla ogółu nauczycieli. Zwracam 
uwagę na rolę prasy młodzieżo

wej. Nauczyciele domagają się 
zwiększenia nakładu i obniże
nia cen widząc właśnie w pra
sie skuteczną pomoc w oddzia
ływaniu na świadomość i po
stawę młodego pokolenia.

Dla należytego rozwiązywania 
tych spraw uważam kontakt 
posłów-naucżycieli zć Związ
kiem Nauczycielskim za bardzo 
ważny. Sądzę jednak, podobnie 
jak prof. Bukowski, że tworze
nie stałych form organizacyj
nych nie przyniesie nam pożyt
ku. Może to stać się dodatko
wym balastem, jeszcze jedną 
formalnością, którą może się 
łatwo zmienić w bezowocną 

j krzątaninę.
Posłowie-nauczycieie powin

ni natomiast odbywać systema
tyczne spotkania z kierownic
twem Związku (najlepiej pod
czas sesji). Spotkania te przy
niosłyby nam informacje O za- 

; mierzeniach Związku i jego po- 
i stulatach, a Związkowi umożli- 
! wiłyby wykorzystanie naszych 
terenowych doświadczeń posel- 

j skich. Spotkania te będą celo- 
; we pod warunkiem, że będą do- 
: brze przygotowane i obmyślone.

Kol. K. Maj mówi widocznie coś dowcipnego, bo posłowie 
M. Wichłacz ze Sztumu i B. Wilamowski z Olsztyna, sie
dzący po obu stronach, śmieją się serdecznie. Nie jest im 
jednak lekko na sercu. Zdają sobie doskonale sprawę 
z błędów naszej dotychczasowej polityki na Warmii i Ma
zurach oraz z krzywd poczynionych tamtejszej ludności. 
Wiedzą też, że nauczyciele nie znają historii tamtych ziem, 
nie umieją nawiązać kontaktu z autochtonami.

— Będę walczył o to — mówi pos. Wilamowski — żeby 
historia Warmii i Mazur weszła do programu nauczania.

•— Przyjedżcię do Kwidzynia — zaprasza pos. Wichłacz. 
Mamy tam w zamku piękną wystawę regionalną. Świad
czy ona i o polskości, i o bohaterstwie tej ziemi. Zapomnia
na ona bardzo i zaniedbana. Trzeba nam wiele pomocy. 
Może jako posłowie potrafimy coś dla niej uzyskać, bo 
należy się na pewno.

Kol. W. Chyliński redaktor Polskiej Ageriffi" Oświatowej 
przytakuje i postanawia działać także w -tym kierunku 
przez swoje PAO.
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Poseł Marian Jaworski, kierownik szkoły w Garwolinie 
i kol. W. Dusza sekretarz ZG ZNP to starzy przyjaciele, 
którzy znają się na wylot. Ale reszta słuchaczy nie zna 

przedziwnych przeżyć kol. Jaworskiego, który w czasie 
okupacji był jednym z najczynniejszych organizatorów taj
nego nauczania w powiecie garwolińskim. Słuchają więc 
i przypominają sobie własne dzieje z tamtych czasów.

— Było to io 1942 r. '— zaczyna pos. Jaworski — właśnie 
wyszedłem przed dom, kiedy zajechało auto pełne gesta
powców. Podchodzą do mnie i pytają, czy wiem, gdzie 
mieszka nauczyciel Jaworski. Robi mi się gorąco, ale po

wiadam, że wiem i prowadzę ich pod drzwi własnego mie
szkania. To tutaj — mówię. Oni pukają do drzwi, a ja 
spokojnie Odchodzę i przez kilka następnych lat nie nazy
wam się Jaworski, zapuszczam wąsy, wkładam mundur 
kolejarza i jeżdżę po całej okupowanej Polsce jako łącznik 
i emisariusz TON. Złożyłem wtedy ślubowanie, że przez ca
ły czas okupacji nie zgolę wąsów.

— No a po okupacji?
— Po okupacji przyzwyczaiłem się — śmieje się poseł 

i podkręca wąsa.
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Spotkanie dobiega końca. Ale nikt jakoś nie kwapi się 
do wyjścia. W grupkach toczą się jeszcze ożywione rozmo
wy. Marszałek Wycech rozmawia z. gospodarzem Związku — 
prezesem T. Wojeńskim. Przysłuchuje im się pos. J. Kłocz
ko Z Augustowa.

Dobrym pomysłem było to spotkanie —- wszyscy poczuli 
się tu u siebie w dómu i wszystko wskazuje na to, że będą 
tu często zaglądać, może nie tak odświętnie i towarzysko, 
ale na pewno z pożytkiem dla spraw oświaty i wychowania.

Kg 
Zdjęcia Cz. Górski

Przemówienie prof. Jerzego Bukowskiego podajemy na str. 4 . . . . . . . . . . . . .



Głos Nauczycielski} ==r:.x’r’. . -..-T.... 7= Nr 11

Nauczyciele posłowie w ZNP
KIEDY się mówi o roli posłów 

w stosunku do Związku, 
trzeba mieć również na uwa
dze rolę Związku w stosunku 
do posłów, i to rolę pojętą jak 
najbardziej szeroko. Stworzenie 
przy Związku ośrodka infor
macyjnego dla posłów nauczy
cieli jest inicjatywą ze wszech 
miar cenną i zasługującą na 
uznanie. To znacznie ułatwi 
nam pracę. Natomiast ewentu
alne powołanie Koła posłów 
nauczycieli jest dla mnie spra
wą co najmniej dyskusyjną.-

Niewątpliwie powinniśmy

Jerzy Bukowski

Politechniki

Dokończenie 
ze. Ś4r; 3 Wspomnienia o nauczycielkach działaczkach

pro!.

brać udział w takich akcjach, 
jak np. Zjazd Oświatowy; stwa
rza on bowiem okazję do kon
kretnego działania. Nie ma jed
nak pewności, czy duże kolo 
poselskie zorganizowane przy 
Związku mogłoby działać spra
wnie. Nie wydaje mi się więc, 
żeby warto było tworzyć jesz
cze jedną formę organizacyjną 
pracy poselskiej bez perspek
tywy sensownego jej działania.

Będzie przecież wśród posłów 
nauczycieli zespół, który wej-

Uarssauskicj
dzie do Sejmowej Komisji Nau
ki i Oświaty. To chyba naj
właściwsza organizacja posel
ska' predestynowana do jak 
najściślejszej stałej współpracy 
ze Związkiem. Członkowie ko
misji będą mieli z urzędu obo
wiązek szczegółowego zapozna- 

। wania się z materiałami, jakich 
i dostarczy Związek. Z ich też 
; inicjatywy powinny być oma
miane w .gronie posłów wszyst
kie większe imprezy i akcje

i inicjowane ■ przez Związek.

Musimy zdobyć przyjaciół dla naszych ziem
Rozmowa z postem Janem Macielą — kierownikiem Wydziału Oświaty w Lesku

■7 POSŁEM Janem Maoielą1 
mieliśmy okazję rozmawiać I 

w redakcji przed spotkaniem z 
nauczycielami posłami i po spot
kaniu w hotelu sejmowym. Tam 
też zapoznaliśmy się z wnioska
mi zgłoszonymi przez wyborców 
najbardziej wysuniętego na po
łudnie krańca Polski (powiaty: 
Brzozowo. Lesko, Sanok i 
Ustrzyki Dolne).

Liczne to i szeroko zakrojone 
dezyderaty, nie tu też miejsce 
na ich omawianie. Trzeba jed
nak stwierdzić, że nie ma chy
ba w Polsce ziemi tak pięknej 
i bogatej, a jednocześnie tak za
niedbanej, jak okręgi wyborcze 
reprezentowane w Sejmie przez 
Jana Macielę. — kierownika 
Wydziału Oświaty w Lesku o- 
raz jeszcze dwu posłów: Jana 
Szczudlika z Sanoka i Czesła
wa Garbacika z Brzozowa, któ
rzy mimo że nie są nauczycie 
lami, wiele uwagi poświęcają 
sprawom oświaty, widząc wy
raźnie zależność jej rozwoju, na 
swoich terenach od ożywienia 
gospodarczego okolic, których 
mapa w znacznej części pokry i 
ta jest białymi plamami.

*

•— Zgodziliśmy się kandydo- . 
wać — mówi poseł Maciela — i 
w nadziei, że zwrócimy wreszcie 
uwagę na ten kawałek zapom
nianej Polski. Musimy zdobyć j 
przyjaciół dla naszych ziem. Dą- . 
żymy do tego, . żeby powstała'

specjalna komisja sejmowa, któ
ra wzięłaby na warsztat skom
plikowane problemy gospodar
cze, polityczne i narodowościo
we ziem południowo-wschod
nich. Niezależnie od tego po
trzebny jest nam szeroki 
aktyw społeczny, który do
pomógłby nam w propagowaniu 
walórpw naszej ziemi i w jej 
ożywieniu.

Óbiecali nam już swą pomoc 
profesorowie i inżynierowie z 
Krakowa, którzy przeprowadzili 
wiele badań natury gospodar
czej na naszych terenach. Li
czymy bardzo na dziennikarzy. 
Przyjedźcie do nas. Nie bójcie 
się niewygód i bezdroży dalekiej 
prowincji. Pokażemy wam 
wszystko, zaprowadzimy, za
wieziemy gdzie się da. Zainte

resujcie społeczeństwo tym ka
wałkiem Polski B. Może wtedy 
zaludni się ona bardziej, pokry- i 
je się siecią dróg i zakładów 
produkcyjnych, może wtedy > 
sensownie da się zorganizować 
tu sprawę nauczania daleką o- 
becnie od . powszechności.

Włożony wysiłek w nasze od
łogi potrafimy odpłacić całemu 
państwu, mamy bowiem z cze
go, tylko bogactwo nasze albo 
tkwi głęboko w ziemi, albo oto
czone jest rozległymi lasami, i 
przez które ani przejść, ani i 
przejechać. Ludzi przecież jest ; 
tam- trochę, i to ofiarnych, wal- i 
czących o lepszą lokatę dla tych i 
ziem w ogólnopaństwowej puli, i 
Do nich przede wszystkim trze
ba dotrzeć, im przede wszystkim 
dać odczuć, że się o nich nic 
zapomina.

Tak. Tu z zażenowaniem trze- l 
ba by pochylić głowę, bo nawet ! 
nasza nauczycielska gazeta za- I 
mieszczając w nrze 8 zdjęcia 
nauczycieli posłów pominęła 
bezwiednie posła tych odleg-

I łych ziem.
Korzystamy więc z najbliż-

I szej okazji, by zapoznać na-1 
i szych czytelników z jeszcże jed- j 
; nym posłem nauczycielem, a 
jego samego i jego wyborców 
zapewniamy, że nie zapomni
my. ani o nich, ani o ich ziemi 
i zrobimy w miarę naszych I 

। możliwości wszystko, żeby, i i 
inni nie zapomnieli. (bis) ■

Jako nauczyciele jesteśmy 
szczególnie zobligowani do zaj
mowania się spra-wami oświa
ty, ale trzeba pamiętać, że 
oświata to jedno z wielu za
gadnień natury ogólnopaństwo
wej, jakie powinny być w polu 
widzenia posła. Nie możemy z 
góry zakładać, że skoro jeste
śmy nauczycielami, będziemy 
się zajmowali wyłącznie oświa
tą. W żadnym razie nie powin
niśmy wytwarzać tendencji do 
zasklepiania się w jakimś 
oświatowym wprawdzie, nie
mniej jednak partykularzu. W 
zakresie bardzo wielu i bardzo 
różnorodnych, choć pośrednio 
tylko z oświatą związanych 
zagadnień ogólnopaństwowych 
powinien z nami współdziałać 
nasz Związek.

Na centralne miejsce wysu
wa się tu, moim zdaniem, pro
blem uorganizowania politycz
nego szerokich mas społeczeń
stwa. Wiemy o tym, że poparło 
ono w swej masie program 
wyborczy, ale zdajemy sobie 
chyba sprawę, że skupienie jak 
najszerszych kręgów obywateli 
na co dzień wokół centralnych 
problemów naszej polityki i 
gospodarki wymaga dużo pracy 
społecznej. Nie chodzi mi tu o 
statystyczne osiągnięcia w za
kresie zwiększenia się czynne
go udziału obywateli w stron
nictwach politycznych, chociaż 
i to nie jest sprawą najmniej 
ważną. Rzecz w tym. żeby stale 
i różnymi drogami docierać do 
społeczeństwa nie tylko z in
formacją. ale i z umiejętnością 
świadomego i czynnego angażo
wania obywateli w sprawy do
tyczące rozwoju naszego kraju 
we wszystkich dziedzinach. Tu 
właśnie widzę dużą rolę za
równo dla posłów nauczycieli 
którzy powinni sygnalizować 
Związkowi najpilniejsze potrze
by ogólnopaństwowe w tym 
zakresie, jak i dla Związku, 
który zrzeszając armię ofiar
nych i świadomych pracowni
ków powinien mobilizować do 
pracy we własnych środowi
skach nad podnoszeniem świa
domości obywateli i wdraża
niem do aktywnego współrzą
dzenia krajem. Właśnie nauczy
ciel. nauczyciel związkowiec i 
działacz ma największe szanse 
docierania do społeczeństwa z 
problemami ogólnopaństwowy- 
mi i za pośrednictwem Związ
ku przekazywania potrzeb spo
łeczeństwa posłom.

Z życia ognisk związkowych
IEKTÓRE nowozorganizo- । 

’ wane ogniska domagają się ; 
często od wyższych . instancji j 
związkowych dokładnych infór- i 
macji co do działalności, planu i 
a nawet metod pracy- Wyhl-: 
kałoby z tego, że dawne ZOZ j 
i MOZ nic nie robiły. A prze
cież tak nie było.

Obecne ogniska powinny 
chyba rozwijać i udoskonalać te 
formy działalności, kontynuo
wać nadal te prace, które pro
wadziły ZOZ i MOZ. Powinny 
to jednak robić w szerszym za- i 
sięgu i zakresie — w oparciu 
nie o jedną szkolę.

Dokładne sprecyzowanie za
dań ognisk na codzień, podsu
wanie im takich czy innych 
form działalności jest prawem ; 
i obowiązkiem właśnie ognisk, ■ 
a nie wyższych instancji związ-; 
kowych. Każde ognisko ma ja
kieś specyficzne warunki, do i 
których powinno zastosować 
ewą działalność.

Takie np. formy działal
ności pedagogicznej i sam>-| 
kształceniowej ognisk na pro- ; 
wincji jak konferencje rejono
we nie odpowiadają Warszawie. ■ 

Jak pracują nasze ogniska, 
jakie mają trudności, jak sobie |. 
z nimi radzą — piszą o tym ' 
często Koledzy i pragną wymie
niać swe doświadczenia, ulep
szać działalność ognisk.

kol. Rębellński — w miłej at
mosferze. W 7 ogniskach na 11 
zebrania zakończone były wie
czorem towarzyskim. który 
przyczynił się do zbliżenia ko
legów z różnych miejscowości, 
szczególnie zaś kolegów „mło
dych" i „starych". Na zebra
niach ognisk młodzi i starzy 
wiele spraw sobie . wyjaśnili i 
doszli w wielu wypadkach do 
wspólnych wniosków.

Na plenarnym zebraniu Za
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP z udziałem prezesów og
nisk ustalono pracę na najbliż
szy okres.

„Główne zadanie to odbudo
wanie autorytetu Związku i 
nauczyciela". Dalej: „Właściwie 
przyjęta i stosowana opieka 
nad młodym nauczycielem, któ
ry w ubiegłym okresie był ata
kowany. a nie odczuł pomocy 
i odsunął się od nas.

Będziemy prowadzić pracę 
nad doskonaleniem zawodo
wym, poprzez lekcje praktycz
ne, referaty, znajomość progra
mu, poprzez głębsze zaintereso
wanie się pedagogiką, psycho
logią. słowem — sprawami na-
uczania i wychowania".

Powiat Węgrów
Nowozorganizowane ogniska 

nie czekając na „odgórne" za-
rządzenia same szukają różnych | „Głosu

■

form pracy, które by zachęciły 
resztę nauczycielstwa pozosta
jącego poza organizacją do 
wstąpienia do Związku.

Ognisko w Starej Wsi — 
; ożywiło życie towarzyskie, w 
Łochowie — zaprojektowało 

| stałe, zespołowe wyjazdy do 
teatru, w Węgrowie zajęło się 
mieszkaniami nauczycieli, poza 
tym Zarząd Oddziału Powia
towego zainteresował się przy
działem działek dia nauczycieli 
pod budowę indywidualnych 
domków; ognisko w Grębkowie 
zajęło się bardzo energicznie 
sprawą zmiany mieszkań dla 
nauczycieli, słowem, powstające 
ogniska — jak pisze kol. W. J. 
—ogromnie ożywiły i pobudziły 
zapał do spraw związkowych, 
kulturalno-oświatowych.

Ta czynna postawa ognisk 
jest żywo komentowana przez 
miejscowe społeczeństwo i jak 
twierdzi kol. W. J. z Węgrowa 
na pewno przyczyni się do 
wzrostu -autorytetu nauczyciela.

O charakter pracy ognisk

Kol. Alojzy Waszek z Ustro
nia, k. Cieszyna, proponuje roz
winąć szeroką dyskusję na te
mat pracy ognisk na łamach 

Nauczycielskiego".

Wnioski, jakie wysuwa na 
podstawie obserwacji, są na
stępujące: „Należy podjąć moż
liwie rychłą pracę pedagogiczną 
w ogniskach. Nakazem chwili 
jest konieczność zainteresowa
nia ogółu nauczycieli prob
lemami pedagogicznymi obok 
zagadnień .dydaktycznych. Za 
najlepszą formę dokształcania 
nauczycieli w ramach pracy 
ogniska nie podobna nie uznać 
konferencji rejonowych, jako 
formy, która przeszła już nie
jedną próbę ogniową. Pomiędzy 

i konferencjami' rejonowymi, 
prowadzonymi przez ZNP ;i 

| ODKO, będącymi przybudówką 
t administracji szkolnej — istnie
ją szerokie możliwości współ- 

i pracy. Ośrodki Doskonalenia 
Kadr zajmowały się dotychczas 
sprawami wyłącznie dydaktycz
nymi. ZNP może inicjować 
wprowadzenie obszerne; proble
matyki pedagogicznej, a nawet 

i psychologicznej', wreszcie socjo
logicznej. Należy stworzyć wa
runki do dyskusji nad zagad
nieniem pracy ognisk. Na ła
mach czasopism nauczycielskich 
otworzyć dział: Z prac i doś
wiadczeń konferencji rejono
wych, -względnie ognisk".

(s. b.)

(Dokończenie ze str. 1)

jawnych pensjach prowadziły 
ukryte klasy i komplety nau
czania historii i literatury pol
skiej. One organizowały kom
plety nauczania tych zakaza
nych przedmiotów dla uczniów 
szkół rządowych. Zapraszając 
do wykładów na kompletach 
nauczycieli mężczyzn one sta
rały się brać na siebie odpo
wiedzialność i całą troskę oraz 
czujność konspiracji, by zasło
nięci mogli spokojnie poświęcić 
się tylko nauczaniu. One orga
nizowały jedyny w dziejach hi
storii oświaty tajny uniwersy
tet kobiecy i prowadziły go 
przez lat 20. Spośród nauczy
cielek wyszła utalentowana ini
cjatorka i organizatorka tzw. 
„Uniwersytetu Latającego” 
Jadwiga Szczawińska-Dawido- 
wa, a obok niei dzielnie sta
nęły do pracy St. Sempołow- 
ska, J. Unszlichtówna. St. Pi- 
sarzewska.

Nauczycielki pierwsze kładły 
cegiełki pod budowę funda
mentów przyszłej Biblioteki 
Publicznej w Warszawie za
kładaj a.c najpierw małe czytel
nie naukowe. Nauczycielka J. 
Szcza wińska-Dawidowa pierw
sza wystąpiła w prasie w 1897 
r. z inicjatywą założenia ta
kiej poważnej 'instytucji.

Nauczycielki również podjęły 
śmiało inicjatywę uczynienia z 
zahukanej i niedopuszczanej 
do udziału w sprawach publi
cznych — kobiety wiejskiej — 
czynnej i odpowiedzialnej za 
losy wsi obywatelki. To Kasyl- 
da Kulikowska pierwsza jesz
cze w 1884 r. rzuciła myśl c- 
pracowania szeregu książeczek 
popularnych dla kobiety wiej
skiej. Ona też żywo zabiegała 
o wydawanie gazety przezna
czonej dla włościanek.

Z funduszu jej imienia wycho
dzić zaczęta w 1S89 r. pierwsza 
demokratyczna postępowa gazeta 
dla chłopek pt. „Przodownica", po 
tym druga gazeta pt. „Zorza". 
Pierwsza redagowała nauczycielka 
M. Siedlecka wespół z pieśniarką 
ludu polskiego M. Konopnicką, 
drugą wydawała również nauczy
cielka i wielce zasłużona działa
czka ludowa Maria Wysłouchowa.

Pierwsze wycieczki dla chło
pów i pierwsze dla nich kursy 
wykładów tzw. uniwersytec
kich organizowały nauczyciel
ki (Sempołowska. Jahołkowska, 
S. Zielińska). Pierwszy Uni
wersytet Robotniczy w War
szawie, pierwsze szkoły rolni
cze dla chłopców i dziewcząt 
zorganizowały też 'i poprowa
dziły nauczycielki (J. Dziubiń
ska i I. Kosmowska). Pierwsze 
kursy wieczorowe na wsi dla 
dorosłych i pierwsze koła go
spodyń wiejskich stworzyły

nauczycielki (F. Płaskowicka 
1876, A. Smiskowa 1877, S. 
Zielińska).

Nie zabrakło też wybitnych 
postaci nauczycielek w ruchu 
rewolucyj nym, socj alisty cznym.

Nauczycielką była najwybitniej
sza obok Waryńskiego działaczka 
socjalistycznego ruchu kółkowego 
w latach 1876—-1880 F. Płaskowicka. 
W okresie „Wielkiego Proletariatu' 
odpowiedzialna funkcja kasjera i 
działacza partyjnego spoczywała w 
rękach A. Jentysówny. Ofiarność, 
męstwo, zdecydowana postawa kla
sowa i bohaterstwo cechowały ta
kie dziaiaczki-nauczycielkj jak Z. 
Onufrowicz-Płcska, Maria Pieska. 
Rozalia Felsenhardtówna, Karolina 
Żarska, a nade wszystko kość u- 
szkowska wnuczka Maria Bohusze- 
wiczówna, która zajęła kierowni
cze stanowisko w partii ,,Prole
tariat" po uwięzieniu Waryńskie
go i Kunickiego.

Nauczycielka Bronisława Wali- 
górska, córka powstańca emigranta, 
porwała się jeszcze raz, by w 
1886 r. odbudowywać z gruzów par
tię „Proletariat", choć już około 
309 socjalistów siedziało w więzie
niach, a czterech z nich zaw.sło 
na szubienicy. Jeszcze raz odbudo
wywana partię wespół z inną nau
czycielką St. Szmidt po pogromie 
i przygotowywała zamach na ge- 
nerała-gubernatora Hurkę. w dwa 
lata później zagrożona szubienicą, 
aby nic być zmuszoną podczas 
śledztwa do wydania współtowa
rzyszy popełniła w X pawilonie 
cytadel; warszawskiej samobójstwo. 
Szmidtówna powędrowała na ze
słanie na Syberie. Tragiczny los 
socjalistek nie odstraszał nowych 
sił. bo już stanęły do pracy inne 
nauczycielki. Najwybitniejszymi z 
nich były St. Motz-Abramowska. 
Maria Paszkowska, Celina Bronow 
ska. a na emigracji w Paryżu w 
środowisku SDKPiL — Cezaryna 
Wojnarowska.

Cały dział organizacji opieki 
nad więźniami politycznymi 
spoczywał też przeważnie w rę
kach nauczycielek. Pierwsze 
podwaliny pod opiekę nad 
więźniami politycznymi kładła 
już F. Płaskowicka. rewolucyj
ny Czerwony Krzyż utworzyły 
i prowadziły go niosąc pomoc 
więzionym robotnikom i ich 
rodzinom liczne nauczycielki. 
Gdy jednak padały w walce, 
inne stawały do pracy.

Nie będziemy tu wspominać 
o pracach i zasługach nauczy

cielek w latach rewolucji — 
pisaliśmy już o nich w po
przednich latach (1955—1956) 
Podkreślić jednak należy, że 
dla rewolucji szkolnej praco
wały całe pokolenia nauczy
cielek przez poprzedzające je 
40 lat.

Nienawidzili kobiet polskich 
Mikołaj I i Bismark. Pierwszy 
wiedział, że ujarzmi cały na
ród wtedy, kiedy nad kołyską 
dziecka matki zaczną śpiewać 
po rosyjsku kołysanki — drugi 
stwierdził, że dawno skończył
by z ekspatriacją Polaków, 
gdyby nie ich kobiety.

Wysoce oceniali myśli i 
działalność nauczycielek pol
skich ci wszyscy badacze, któ- ! 
rzy się z ukrytym ogromem 
ich ofiarnej i bohaterskiej pra- i 
cy zetknęli. W kurzu zapom
nienia, w aktach żandarmskich, 
w starych pamiętnikach, w ser
cach ludzi, którzy odchodzą z 
widowni życia, leżą dowody ich 
przeogromnej pracy.

J. Dąbrowski (Grabiec) w 
swej książce „Czerwona War
szawa przed ćwierćwieczem" 
wyd. w 1925 r. napisał, że ko
biety polskie, nauczycielki sta
nowiły w tajnej pracy oświa
towej Warszawy jego lat — ży
wioł najpiękniejszy, najofiar
niejszy, najbardziej ideowy i 
bohaterski. Kobietom nauczy
cielkom złożył hołd historyk 
Władysław Smoleński w swym 
pamiętniku, a Artur Górski 
napisał, że we wnęce na placu i 
Saskim, gdzie wznosi się pom
nik nieznanego żołnierza, któ
ry poległ w walce za ojczyznę 
— należałoby wznieść drugi 
pomnik — biednej, źle odzia
nej, wątłej kobiecie polskiej i 
wykuć na nim złoty napis: 
„Tajnej Nauczycielce", bo ona 
również ratowała naród od 
zagłady w najcięższych dniach 
jego życia.

D. WAWRZYKOWSKA-
WIERCIOCHOWA

im

Koleżance Adeli Miłko- 
wej w Domosławicach, 
pow. Syców, pracującej w 
zawodzie nauczycielskim 
od 1901 roku, odznaczonej 
Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski — 
życzymy długich lat pra
cy pełnej sukcesów i zado
wolenia.

★
Serdeczne życzenia skła

damy Koleżance Alinie 
Mrowieć z Rabki-Słonego, 
pow. Nowy Targ, z okazji 
25 rocznicy pracy w zawo
dzie nauczycielskim.

Kol. Alina Mrowieć prze
pracowała 25 lat w jednej 
szkole. Ofiarną i sumienną 
pracą zyskała sobie szacu
nek i życzliwość miejsco
wego społeczeństwa.

Plenum Zarządu Okręgu ZNP w Białymstoku

Kursy wakacyjne ZN? 
dla nauczyueli 

przedmiotów 
artystycznych

Wydział Pracy Spoleczno-O- 
światowej Zarządu Głównego 
ZNP organizuje w lipou br. 
wspólnie z Ministerstwem 
Kultury (Centralny Zarząd 
Twórczości Ludowej) wstępne 
kursy artystyczne: muzyczny, 
plastyczny (rysunek i malar
stwo) i lalkarski.

Koledzy pragnący wziąć u- 
dział w tych kursach proszeni 
są o przesyłanie zgłoszeń na 
adres ZG ZNP Wydz. Pracy 
Społ.-Ośw. Warszawa, Spasow- 
skiego 6/8. W zgłoszeniach na
leży podać imię i nazwisko, 
wiek, dokładny adres, miejsce 
pracy, stopień zaawansowania 
w danej dyscyplinie.

w DNIU 1 marca br. odbyło 
się plenarne zebranie Zarzą

du Okręgu Białostockiego ZNP. 
Na poprzednim rozszerzonym ple 
num w składzie prezydium okręgu 
nie zaszły żadne personalne zmiany 
i nie dokonano kooptacji nowych 
członków do Zarządu Okręgu. Po 
pewnym jednak czasie prezydium 
doszło do przekonania, że należy 
wystąpić z wnioskiem o uzupełnie
nie składu osobowego. Zarządy 
oddziałów powiatowych nadesłały 
bowiem propozycje na ten temat 
i na porządku dziennym obrad 
stanęła sprawa kooptacji.

Po otwarciu zebrania przez człon
ka prezydium kol. Domysławskie- 
go członek zarządu kol. Ościsłow- 
ski — kierownik Wydziału Oświa
ty PWRN stwierdził, że z powodu 
braku ąuorum kooptacji nie moż
na dokonać. Wówczas ktoś z ze
branych przypomniał, że wice
przewodniczący zarządu okręgu 
pełniący funkcję wizytatora, kol. 
Chróścik, powrócił z podróży służ
bowej i należy go zaprosić na po
siedzenie prezydium.

Po uzupełnieniu quorum dokoop
towano większością głosów 17 osób 
do plenum zarządu okręgu, które 
z kolei uzupełniło prezydium o 4 
osoby. Wybrano następujących ko
legów: Banulewicza z Księżyna, 
Karabawicza, Radziukiewicza i Zył- 
kiewiczównę z Białegostoku.

Referat na temat oceny wybo
rów do ognisk wygłosił sekretarz 
Okręgu kol. Janicki, z zadowole
niem przyjęły ogniska wiadomość 
o organizowaniu ogólnopolskiego 
Zjazdu Oświatowego, który wzbu
dził powszechne zainteresowanie. 
Wyrażano nadzieje, że przyczyni 
się on do odbudowy postępowej 
myśli pedagogicznej. Ogólne zado
wolenie budzi również fakt zapo-

wledzianego wyodrębnienia nadzo 
ru pedagogicznego spod ogólnej 
administracji rad narodowych.

Wiele uwagi poświęcono sprawie 
mieszkań oraz opału tak dla szkół, 
jak i nauczycieli. Omawiano rów
nież problem wprowadzenia nauki 
religii do szkół.

W obradach plenum brał udział 
sekretarz Zarządu Głównego ZNP 
kol. Wawrzyniec Dusza.

R. W.

zzŹyc/e Szkoiy "
TT KAZAŁ się nr 2 (130) „Życia 

Szkoły", w którym zamieszczo
no fragmenty nagrodzonych prac 
(konkurs „Życia Szkoły") na te
mat: „Z doświadczeń wychowawcy 
klasowego"; w dziale „Materiały 
metodyczne i lekcje” — można zna
leźć ciekawe artykuły jak: „Tabli
ca i kreda w nauczaniu historii” 
lub uwagi o pomocach do minera
logii w ki. IV czy „Znaczenie wy
obraźni w rozwiązywaniu zadań 
tekstowych” i inne.

W dziale: Sprawozdania — znaj
dują się informacje o interesują
cych książkach z dziedziny pracy 
nauczycielskiej, popularnonaukowe 
i o książkach dla dzieci. Poza tym 
ciekawy jest artykuł dyskusyjny 
Mariana Falskiego „W sprawie .wzo
rów pisma w klasie I”, w którym 
autor polemizuje z prof. Szumanem 
o „pisemności" i „niepisemności” 
pisma elementarzowego.

Zamówienia na prenumeratę „Ży
cia Szkcly" na II kwartał winny 
być dokonane do dnia 10 marca br. 
w urzędach pocztowych lub u listo
noszy.

W dniu 1S.II.1957 r. zmarł w Zielonce koło Warszawy 
w Domu Rencistów Nauczycieli kol. STANISŁAW DURACZ, 
długoletni nauczyciel matematyki w Seminarium Nauczy
cielskim w Siennicy, pow. Mińsk Maz. a następnie w Li
ceum Ped. w Radzyminie. Kol. Stanisław Duracz byl czyn
nym i aktywnym członkiem ZNP. w zmarłym straciliśmy 
dobrego przyjaciela i kolegę, a młodzież wzorowego wy
chowawcę i nauczyciela.

ZARZĄD OKRĘGU WARSZAWSKIEGO ZNP

Ognisko w Gościęcinie, pow.
Koźle

Odbyły się już 3 zebrania. 
Były one całodzienne, miały 
także charakter samokształce
niowy, gdyż jak donosi prezes 
ogniska kol. Piaskowski, roz
poczynały się od lekcji prak
tycznej połączonej z nawiązu
jącym do niej referatem.

W drugiej części zebrania 
omawiano sprawy zawodowe 
i organizacyjne, a na zakoń
czenie odbyło się skromne przy
jęcie towarzyskie o charakte
rze kult.-rozrywkowym.

Na jednej z konferencji 
ogniskowej obecny byl kierow
nik Wojewódzkiego Wydziału- 
Oświaty, który pomógł w uzys
kaniu dla nauczycieli urlopu 
w tych dniach, w których odby
wają się zebrania. Na jedno z 
nich przybył z Warszawy re-1 
daktor „Po prostu",

W powiecie Maków Mazowiecki

Na terenie powiatu powstało i 
11 ognisk, które liczą przecięt
nie po 30 członków. Liczbę 50 I 
członków przekraczają ogniska 
w miastach i osiedlach, np. i 
Maków, Krasnosiek.

Zebrania organizacyjne og- i 
nisk odbyły się — pisze prezes 
Oddziału Powiatowego ZNP

OGŁOSZENIA DROBNE
W ZWIĄZKU z likwidacją Pra- • 
oowndczej Kasy Zapomogowo-Po- ! 
tyczkowej przy Ośrodku Szkol. 
Kadr Mech. Roln. w Lubiążu, 
wszelkie pretensje należy zgła
szać do dnia 31.III.1957 r.
ZAMIENIĘ etat nauczycielski 
wraz z mieszkaniem (2 pokoje, ; 
kuchnia, wygody) w Łodzi, na po- : 
dobne w Krakowie. Wiadomość: । 
Halicka Helena, Łódź, J. Tuwi
ma 84/16.

Rozwój przemysłu spowodował 
duży wzrost zatrudrrenia kobiet, f 
a w konsekwencji rozwój sieci 
przedszkoli, które w p.erwszych i 
trzech latach niepodleg ości miały ! 
jeszcze charakter placówek oświa-! 
towo-wychowawczych, a w łatach ■ 
od 1949 r. zaczęły spełniać niemal 
wyłącznie folę cpieki nad dziec
kiem matki pracującej. Do wy- 
pełnienia tych zadań planowana 
tyła sieć przedszkoli I liczba dzie
ci objętych wychowaniem przed
szkolnym.

Zadania postaw one przedszko-; 
lom przesunęły sprawę istotnej '
roli przedszkoli na plan drugi.
Zdajemy sobie sprawę, że zadania, 
jakie spe'n:aja przedszkola w
związku z rozwojem i trudnością- । 
mi naszego żyria gospodarczego, 
jeszcze przez długi okres będą 
decydujące. Niemniej jednak w 
dalszej perspektywie nale.y wi
dzieć przedszkola jako placówki 
oświatowo-wychowawcze, powsze- 
cnne dla wszystkich dzieci od lat । 
5 — 6, dające równy sta"t w przy
gotowaniu dziecka do szkoły. 
Szybki wzrost sieci przedszkoli nie 
liczący się częstokroć z bazą ma
terialną przy równoczesnym wy
dań. u szeregu zarządzeń, biorą- 
cych pod uwagę tyiko interes 
matki pracującej z p zesunięciem 
zdrowia i sprawy dziecka oraz 
spraw wychowawczyń na plan 
drugi — pociągnęły za sobą 
wiele poważnych błędów w orga
nizacji i w pracy wychowawczej 
p zedszkoli. B ędy te dotyczą 
dziecka, kadr i spraw bytowych 
pracowników przedszkoli i osłabiły 
wpływ wychowawczy rodziny.

SPRAWY DZ:ECKA

1) Jednym z podstawowych błę
dów w o. gąnizacji przedszkoli było 
stosowanie w ustroju socjalistycz
nym zasady nierówności społecz
nej przez organizowanie pzed- 
szholi elitarnych obok zwykłych 
(UB, KC. PZPR. Rady Państwa, 
b..nisterstwa Spraw Zagranicznych 
i In.).

Jeszcze większym błędem Jest 
wytwarzanie przepaści dzielącej ; 
przedszkola miejskie od wiejskich 
w zakresie podstaw ich finansowa
nia (np. dzienna stawka na wyży
wianie w przedszkolu miejskim 
wynosi 7,86 zł a w przedszkolu 
wiejskim 0,36 zł).

2) W dążeniu do pełnej realiza
cja pogrzeb społecznych, niewspół
miernie dużych do możliwości/ ich

0 poprawę sytuacji przedszkoli i wychowawczyń
zaspokajania w ówczesnym okre- f 
sie, nastąpiło duże pogorszenie 
warun.ców zdrowotnych w p zed- 
s?kolu, wynikające z nadmiernej 
I czebności grup (40 dzieci i wię
cej). przedłużenia czasu przeby
wania dzieci w przedszkolu w cią
gu dnia (10 — 12 godzin) i roku 
(cały rok bez ferii), n.edostatecz- 
nej opieki lekarskiej, braku wy
żywień a w przedszkolach wiej
skich i trudności w budownictwie, 
w remontach, wyposażeniu i u- 
rzpdzeniu przedszkoli.

3) Zbyt duża liczba dzieci (35 
i więcej) w grupie najmłodszej 
oraz b**ak siły dodatkowej stwarza 
niedostateczne warunki życia i 
wychowania dzieci 3 — 4-letmch.

4) Przeładowanie i niedostosowa
nie treści programowej do możli
wości psychofizycznych dziecka 
wprowadziło do pracy wychowaw
czej nudę, werbalizm i pozbawiło 
ją atmosfery radości i zabaw.

5) Brak przedszkoli specjalnych 
■nternatowych i dz e.nnych dla 
dzieci psychicznie upośledzonych 
i włączeń e tych dzieci do normal
nych przedszkoli sty/a^za dodatko
we trudności wychowawcze i L»Je- 
mn e wp'ywa na pozostałe.

6) Nadmierne przeciążenie kie
rowniczek przedszkoli pracami 
administracyjnymi, przy jednocze
snym obowiązku pracy z grupą 
dzieci, un’emożliw;a praktycznie 
dostateczny nadzór i opieke nad 
całokształtem działalności przed
szkoli.

■ SPRAWY KADR

1) Wadliwy, krzywdzący, pozba
wiony perspektyw dalszeno kształ
cenia system szkolenia wychowaw
czyń pociągnął za sobą niewłaści
wa rekrutacje kandydatów do za
wodu, co z kolei wpłynęło na ob-। 
n:żen!e poziomu pracy w przed
szkolach.

2) Nieodpowiednie programy 
nauczania w Liceum dla Wycho
wawczyń P zedszkoli i brak tro
ski o właściwy dobór kadr zna
jących dostatecznie zagadnienie 
przedszkoli, podręczników meto
dyki psychologii i pedagogiki były 
równ:eż przyczyną słabego przy
gotowania absolwentów.

3) Słaba znajomość problematy
ki wychowania przedszkolnego । 
Y/ynikajace stąd traktowanie przez 
pracownikóv/ nadzoru pedagogicz
nego LWP jako szkół drugoplano
wych. opóźnia w dużym stopniu 
st.vorze>iie warunków do lepszego 
przygotowania.

4) Brak zarządzeń umożliwiają
cych przeprowadzenie selekcji wy- 
c. owawczyń czynnych kwalifiko- 
v/anych nie nadających się do za- 
w du obniża poziom pracy przed- 
szkoli.

5) Nadzór pedagogiczny szcze- 
qó'nie. w powiatach nie zawsze 
poziomem swoim odpowiada wy
maganiom. rdyż niskie uposażenia 
oraz stosowanie przy zat udn eniu 
przed-* wszystkim kryte iów poli
tycznych odstręczały od te| pracy 
ludzi przygotowanych i wartościo

wy o prawach I obowiązkach nau
czycieli i z zarządzeń okólników 
M.msterstwa Oświaty: a) cofnięcie 
wychowawczyniom ferii zimowych 
i wiosennych, b) skrócenie ferii 
letnich do 6 tygodni.

3) Krzywdzące jest uzależnienie 
dodatku funkcyjnego za kierowni
ctwo przedszkoli od liczby dzieci 
bez uwzględnienia faktu, czy 
przedszkole posiada intendentkę.

4) Krzywuzące są stawki upo- 
sa eń dla intendentek i personelu 
technicznego przedszkola, które 
współp acuje także w wychowaniu 
dzieci.

Wobec powyższego Zarzad Sek
cji Wychowania Przedszkolnego 
ZG ZNP wysuwa następujące po
stulaty:

SPRAWY DZIECKA

wych.
6) Brak koordynacji Drący orga- j 

nów cent-alnych (Departament ; 
Przedszkoli. Dep. Szkolenia i Do- I 
sko’alen:a Kadr, CODKO, Instytut1 
Pedagogiki, Redakcja „Wycuo- 
wan a w Przedszkolu") o az ści- 
s'eqo powiązania ich pracy z pra- 
cownkami bezpośrednio zatru
dnionymi w przedszkolu wytwo
rzył szerea sprzeczności i wypa
czeń v/ za‘"ządzenach i instruk
cjach. Wynikały one również z ' 
braku zaufania do rodzimych pe- 
daro ów, praktyków wychowania i 
p zedszkolnego i przejmowania | 
obcyc • wzorów n e zawsze odpo- 
w e .n ch dla nas ej polskiej prak-1 
tyki pedagogeznej,

7) Crganizowanie oś odków do
skonalenia systemem admin'st'a- 
cyjnym spowodowało w wielu wy
padkach ne/Jaściwy dobór kadr 
instrukto' s dcli co stwarzało fik
cję dos-onalen a wychowawczyń.

SPRAWY BYTOWE

1) Krzywdy wynikające z prze
pisów uposażeniowych: a) nierów
ność w płacach miedzy nauczycie
lami a wychowawczyn ami, b) nie
równość w płacach między nau
czycielami z wyższymi studiami, 
a wychowawczyniami z wyższymi I 
studiami, c) nierówność w dodat- \ 
kach za wycbowawstv/o.

2) Krzywdy wynikające z usta-

1) Przejąć przez Ministerstwo 
Oświaty p zedszkola elita: re, u- 
mieścic kredyty wszystkich przed
szkoli w budżecie jednego rozdzia
łu uwzg’ędn aj c w obecnym okre
sie kredyty na jade.n posiłek (o- 
bi = d) dla pr-edszkoli wiejskich, a 
w dalszej perspektywie pe‘ne u- 
jedno icenie wszelkich typów 
przedszkoli y/ zakresie podstaw 
finąnsowych.

2) V/ celu podn;es!enia stanu 
zdrowia dzieci: zmniejszyć liczeb
ność grup młodszych do 25, a 
starszych do 30, ograniczając 
przyjmowań,e dzieci rodziców do
statecznie zarab.ającycn, dokonać 
zmiany v/ obow.ązujących zasa
dach rekrutacji dzieci do przed
szkola i cdpratności za nie, skró
cić czas przebywc nia ich w ciągu 
dnia i ro.<u, zwiększyć opiekę le
karską, zrewidować stan budow
nictwo i emontów, zagwarantować 
przy placówkach nowopowstałych 
urządzenia sanitarne, zaopatrzenie 
ora.’ wyposażenie terenu. Dokonać 
analizy problemu zatrudnienia ma
tek obarczonych dziećmi w wieku 
oo 7 lat, oraz opracować nowy sy 
stem zasi ków ; odzinnych.

3) Uwzględniając brak zaradno
ści i samodzielności dziesi 3 — 4- 
lelnich należy dodać 1 pracownika 
technicznego d!a grupy najmłod
szych.

4) Zrewidować zasadmezą kon
cepcję p'ac dydaktyczno-wycho

wawczych przedszkola w celu o- 
pracowania programów dostoso
wanych do właściwości psychofi
zycznych dziecka, uznających Ja
ko podstawową działalność dziec
ka — zabawę.

5) Zorcanizować v/ ka?dym wo
jewództwie p zyncjmn e| Jedno 
przedszkole specjalne, internatowe 
i dzienne dla dzieci psychicznie 
upośledzonych w celu zapewnie
nia tym dzieciom stosowania v/ła- 
ściwych metod v/ychowawczych.

6) W t*osce o umożliwienie nad
zoru nad całoksztatem działalno
ści przedszkola zwiększyć kie
rowniczkom przedszkoli zniżki go
dzin pracy z grupą o 9 godzin 
zwiększyć sławki uposażeniowe 
dla intendentek. Przyznać kierow
niczkom przedszkoli wynagrodze- 
n e za p acę w godzinach ponad 
normę obowiązuj cą bez względu 
na pracę w grupie.

SPRAWY KADR

1) Stosować bezwzględnie usta
lone zasady rekrutacji (selekcji) 
do zak'adów kszta cenią wycho- 
wawczyf, przedszkoli. Zmie.nić sy- 
st’m kształcenia wychcY/awczyń 
(likwidacja ślepych uliczek) urno- 
liwiając im na równi z nauczycie

lami szkół podstawowych wyższe 
studia.

2) Pokonać analizy i korekty 
programów nauczania d‘a LWF. 
Uwzcil'Łdnć na wydziałach peda- 
co”iki uniwersytetów specyfikę 
wychowan a przedszkolnego, w ce
lu przygotowania nauczycieli do i 
zak.adoY/ kształcenia wychowaw
czyń przedszkoli oraz zorganizo
wać w noy/ym roku szkolnym dwu- | 
letnie. Studium Wychowawczyń | 
Przedszko i.

3) Powie zyć nadzór pedago- 
g c ny nad zakładami kształcenia 
wychowawczyń przedszkoli osobom 
znającym zaqadnien:a przedszkoli, 
wykorzystując również pracowni
ków woj. refe atów przedszkoli 
mających odpov/łednie przygoto
wanie.

4) Wprowadzić egzamin prak
tyczny dla czynnych, kwalifiko
wanych wychowawczyń przedszkoli 
po odbyciu dwuletniej praktyki.

5) Równolegle ze zrównan em I

uposażeń wychowawczyń przed
szkoli z nauczycielami zrównać 
uposażenia pracowników nadzoru 
pedagogicznego przedszkoli w 
pow. i woj. wydz. oświaty ze 
stawkami uposażeń pracowników 
nadzoru pedagogicznego szkół.

6) Dla uniknięcia wypaczeń, wie- 
!o orcwości i wydawania błjćnych 
za ządzeń konieczna jest koordy
nacja wszystkich czynników cen- 
tranych wychowania przedszkol
nego (Dep. Przedszkoli, Dep. 
SzkoI. i Doskonalenia Kadr, 
‘ y--«vO, Inst. Pedagogiki, Redak
cja „Wychowań-a w Przedszkolu") 
w ścisłym powiązaniu z pracowni
kami bezpośrednio zatrudnionymi 
v.' p ze-dszkolu. W rewizji podsta
wowej kcncepcji wychowania 
p zedszkolnero należy oprzeć się 
o rodzime wartości i osiągnięcia 
w tym zakres e, uwzględniając 
równie' zdobycze innych krajów.

Uznaj'c wychowanie przed
szkolne jako pierwszy szczebel w 
je. nolitym systemie wyc owania i 
nauczania t aktować je łącznie z 
całym ustrojem szkolnictwa, za- 
P2V; nająć na szczeblu centralnym 
etaty d a wychowania przedszkcl- 
npq> we wszytkich komórkach 
(CGDKO, Dep. Proc ramowy, Dep. 
bzkolena j Doskonalenia Kadr) a 
n e zac eśniać tej p acy i centrali
zować jedynie w Lep. Przedszkoli.

7) W dążeniu do podniesienia 
poziomu pracy doskonalenia kad • 
organizować kursy w czasie roku 
szkolnego i wakacji.

0 rzjw p/sze

,,Szkoła Zawodowa^
UKAZAŁ się niedawno nr 3 dwu. 

tygodnika ..Szkoła Zawodowa1'.
W dziale artykułowym tego czasopi
sma znajduje się kilka artykułów^ 
na które pragniemy zwrócić szcze
gólną uwagę, i tak np. mgr inż. 
R. Reitmajer w artykule ,,O refor
mę szkolenia praktycznego” oma
wia w ciekawy sposób sprawę wią
zania szkolenia warsztatowego z 
produkcją. „O kształceniu umieu 
jętności i nawyków u ucznia” pi
sze kandydat nauk pedagogicznych 
Z. Pietrasiński. Autor omawia isto
tę nawyków i mechanizmy ich 
powstawania u człowieka.

W rubryce ,.Z dyskusji 
przed Zjazdem Oś w i a- 
t o w y m" zamieszczono artykuł 
M. Piątkowskiego pt. „O właściwy 
ustrój i organizację szkół górni
czych” oraz St. Owczarka: „Twórz
my szkoły dokształcające dla ucz
niów rzemieślniczych”.

Z cyklu „Koszty produkcji i ceny 
sbytu w warsztatach szkolnych” 
trzeci z kolei artykuł z. Dowjata 
omawia „Koszty produkcji”, inte
resujący materiał zawarty jesit 
nież w prowadzonej od kilku lat 
przez czasopismo rubryce „Dysku
tujemy nad programami nauczania 
i podręcznikami”.

W dziale „z życia i doświadczeń 
szkół” warto zwrócić uwagę na ar
tykuł dra K. Sobolskiego „Z do
świadczeń Zakładu Szkolenia Inwa
lidów we Wrocławiu”. Autor oma
wia pracę i wysiłki Zakładu zmie
rzające do przygotowania inwali
dów do zawodu najbardziej odpo
wiadającego warunkom fizycznym 
inwalidy.

Interesujący jest materiał druko
wany w dziale „Szkolenie zawodo
we za granicą” (Nr 3 omawia spra
wę szkolenia w Rumunii i ZSRPt).

A oto niektóre ważniejsze arty
kuły zamieszczone w nrze 4 „Szko
ły Zawodowej’’. Numer ten otwiera 
artykuł dra K. Sobolskiego pt. 
..Znajomość teorii pedagogicznej 
źródłem sukcesów w pracy nauczy
ciela”, w którym autor omawia 
m. in. wpływ filozofii na. rozbudze
nie zainteresowań naukowych 
wśród nauczycieli, rolę logiki w 
rozwoju ścisłego myślenia warun
kującego powodzenie pracy badaw
czej i naukowej nauczyciela, zna
jomość psychologii ogólnej a głów
nie rozwojowej jako warunku wią
zania teorii z praktyką. St. Domi- 
nowski w artykule zatytułowanym 
..Wypadki w szkołach maja swe 
źródło w lekceważeniu zasad bhp” 
zwraca uwagę na zagadnienie, któ
re powinno być przedmiotem szcze
gólnej troski wszystkich szkół 1 
nauczycieli. Bardzo ważną sprawę 
porusza A. Waszek w artykule 
„Czy nasi uczniowie wybrali so
bie zawód zgodnie ze swoimi per
spektywami życiowymi”.

„Szkoła Zawodowa” publikuje na 
swych łamach m. in. artykuły o- 
mawiające zagadnienia dydaktycz
no-metodyczne, dotyczące psycho
logii i pedagogiki, jak również ma
teriały związane z politechnizacją 
nauczania.

Czasopismo akcentuje również 
konieczność stałej i systematycznej 
współpracy ponredzy szkolnictwem 
zawodowym i ogólnokształcącym.

Z tych względów wydaje się rze
czą pożądaną, aby „Szkołę Zawo
dową” prenumerowali i czytali rów
nież. nauczyciele szkół ogólnokształ
cących. Czasopismo to może na 
równi z innymi czasopismami pe
dagogicznymi służyć kolegom cen
ną radą i pomocą i odgrywać v/aż- 
ną rolę w ciągłym podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych m. in. 
w samokształceniu.

Adres redakcji Szkoły Zawodowej: 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. 
Adres administracji: Warszawa, ul. 
Pankiewicza 3.

Prenumeratę należy wpłacać na 
konto PKO nr 1-6-100218 Warszawa 
(Nazwa konta: Pa<'wowe Wydaw
nictwa Szkolnictwa Zawodowego).

(am)

SPRAWY BYTOWE

1) Zmiany do.yczące przep:sów 
uposażeniewych: a) Zróv/nać place 
wychov/rwczyń przedszkoli z u- 
p sa onie n nauczycieli szkół pod- 
slav o /ych p zy równoczesnym 
znj-sen u ulg w cdp a.ności za 
wyżyw,enie, b) z ó/nać wysokosc 
d datków za wychowawstwo ze 
s'aw4«i nauczycieli szkół podsta
wo yych.

2; Zmany doyczące ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczycie
li oraj zarządzeń i okóiników Mi
ni ste stwa O wiaty: a) przywrócić 
wychowawczyń om fe. ie zimowe i 
w osenne b) p:‘zyw ócić fe:'ie let
nie w dawnym wymiarze (2 mie
siące).

3) Zwiększyć dodatek funkcyjny 
kierowniczkom przedszkoli nie 
posiadaj cym intendentek.

4) Pracov/n:!<om technicznym 
wyp acać wynag. odzen a za godzi
ny nadliczbowe.

SRKCJA WYCHOWANIA 
PRZECSZKCLNEGO ZG ZNP.

Komunikat PCK
Do Zarządu Głównego Polskiego 

Czerwonego Krzyża w dalszym c ą- 
gu licznie napływa korespondencja 
w sprawach poszukiwań osób zagi
nionych.

W celu przyspieszenia załatwiania 
tych zg’os'.eń, zostały wydrukowa
ne specjalne karty, tzw. karty po
szukiwań, przeznaczone do wypeł
niania przez osoby poszukujące.

Karty tę. można otrzymać we 
wszystkich wojewódzkich, miej
skich, powiatowych i dzielnicowych 
placówkach PCK wraz. z. informa
cjami o sposobie wypełnienia.

PCK przypomina, że podanie na 
karcie jak najhardziej dokładnych 
danych ó poszukiwanym jest nie. 
zbędnym warunkiecn do rozpoczę
cia poszukiwania.

Wyjaśnia się jednocześnie, że czas 
trwania poszukiwań jest niejedno
krotnie bardzo długi i ponaglanie 
me ma wpływu na. przyspieszenie 
załatwienia zgłoszenia.

O Wyniku poszukiwania Polski 
Czerwony Krzyż zawiadamia pi
semnie każdego petenta.

Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiała prenumeratę w tvchżp
nostkach „Ruchu”. Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych Im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul Srebrna 12. konto PKO 1-6-100020. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w nre- 
numeracie: kwartalnej zł 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granice przyjmuje Przedsiębiorstwo 1 olportażu \Wdawnictw Zagranicznych Ruch” - war
szawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Dział Sprzedaży Prasy Antykwaryczne! 
V Warszawie, ul. Srebrna 12, Wydawca R8W „Prasa ; Warszawa, ul. Wiejska U. teł. 8-24-U. Redakcją Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefon 610U 17 wewnętrzny red. 261, 262, 263. 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Gai. pap, kl. VII, form. 168 — 126, grm. 50/52. B-22, z. 1J75C


